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D Z I E N N I K  
ODOWY

ïozbycoeS Reumatyzmu. Gośćca?
Łamiące, k 'u jące bóle w c z ło n k a c h  i staw ach , opuchnięte 
członki, okaieczaie ręce i n o g i, d rg a w k i, kłucie i łamanie w  
różnych częściach ciała, ba nawet osłabienie oczu jest często 
skutkiem reum atyzm u i gośćca, które należy koniecznie usu­

nąć, gdyż inaczej choroba stale postępuje 
P O L E C A M  W A M  

Zbawienną KURACJĘ DOMOWĄ, rozpuszczającą kw as mo­
czowy, w zm agającą przem ianę materii i funkcje wydzielcze 
organizmu sporządzoną na drodze sztucznej dokładnie w e­
dług zbawiennego źródła leczniczego, którym dobrotliwa 

matka przyroda obdarzyła chorych ludzi.
Proszę natychmiast napisać mi, a otrzyma Pan (i) przez jed­
ną z moich składnic ursądzonych we wszystkich krajach 

z u p e łn ie  b e z p ła t n ie  
pouczającą broszurkę. Przekonacie się potem sam i o n ie­

szkodliwości środka ł jego prędkim działaniu.
P a n n o n l a  — A p o t h e k e ,

B u d a p e s t  72, P o s t f a c h  83. A b t.  H.

В

STAN BEZPIECZEŃSTWA w 
k ra ju  jest w yraźn ie n iedostateczny. 
Przed k ilku tygodniam i zamordowa­
ny »ostał ś  p . Edward Chrostowski. 
Wkrótce potem zamordowano czlo* 
w ieka w W arszaw ie na wybrzeżu 
Gdańskiem. Znowu niedługo potem 
Zabity z»stał k a s je r  kolejowy w 
Ząbkach, ś. p . Babulew icz. We 
w szystkich tych w ypadkach sp raw ­
cy zbrodni zostali n iew ykryc i, po­
mimo energicznych poszukiwań i 
pomimo, że w ypadki te rozegrały się 
nie na teren ie jak ich ś  n ieprzeby­
tych puszcz w naszych wojewódz­
twach wschodnich, tylko w bliskiem  
sąsiedztw ie sto licy, w zględnie w sa ­
mej W arszaw ie.

E n lin ra  I ro ln ic tw o
. : i i  оетз ministerstwo? — Spis? о organizacje rolnicze

Cierpka wymiana zdań — „ECakoi"

«  шшо1. który (sku ty  k a jd an am i;) 
ucitfcl konwojentowi w  czasie tran ­
sportu.

Znamy dobrze en erg ję  i sp raw ­
ność po lic ji. B ynajm n iej też n ie  for 
n iu lujem y tu  zarzutów  nieudolności 
Pod adresem  naszych władz p o licy j­
nych. Nie u lega  natom iast w ątp li­
wości, żę ap ara t p o licy jn y  je s t  s ta ­
le przeciążony rożnemi zleceniam i, 
Htorc absorbują go nadm iern ie i u* 
tru d n ia ją  mu spełn ian ie jego n a j­
ważniejszego zadan ia , m ianow icie 
nhania o bezpieczeństwo publiczne.

Byłoby też rzeczą ze w szechm iar 
w skazana, ażeby te  czynniki, które 
Y p ierwszym  rzędzie są odpowie­
dzialne za stan  bezpieczeństwa w 
k ra Ju , w ięce j tem u pośw ięcały u- 
w agi, an iże li bardzo w praw dzie gło­
dnym, a le  n ie tak  bardrn znowu po­
trzebnym akcjom  estety czno-porzad 
kowym. (t .)

GŁOŚNE ECHO wywołać musi 
na całym św iecie  przem ówienie se­
k re tarza stanu  U. S. A. H u ila , tran s 
mi to wane dn. 17 b. m. przez rad jo . 
Odpowiedzialny kierow nik polityki 
zagran icznej Stanów Zjednoczonych 
zwróci! się  z apelem  do całego św ia 
ta, aby w stosunkach m iędzynaro­
dowych trzym ać się  p raw a i dotrzy 
Jnywać zobowiązań.
. „Nikt n ie  może m leć p raw a gro­
żenia użyciem siły . N ikt n ie  powi­
nien pozwalać sobie na  m ieszanie 
*ę. do spraw  w ewnętrznych innych 

Państw, albo dokonywać zbrojnych 
najazdów “ — mówił n ajb liższy 
współpracownik prezydenta Roose- 
^elta. Am eryka n ie  będzie obojętna 
wobec tendencyj, u siłu jących  zakłó­
cić życie m iędzynarodowe i lekce- 

azyc zobowiązania finansow e.
Z w łaściw ą Amerykanom um iejęt 

"ością, sek retarz  stanu  H ull poła- 
pzył na jszczytn ie jsze  w ytyczne idea 
‘•zmu z potrzebami m aterja lnem i 
współżycia państw  i narodów. Waż- 
x,'.e słowa padły z W aszyngtonu. 
I, ?  w ątp im y, że słyszeli i zrozumie 
** ie  w szyscy. (r .)

W  kołach politycznych zwracamo ku ltu ra ln ych  w  jednym  ośrodku ' t. j .  z O. Z. N. i n ia  w si, czyli poprostu sp raw y  rol-
wczoraj uwagę, że ogłoszone z pew dyspozycyjnym “, byłyby zesrodko-1 Oczywiście, że to ew entualne d o -! ne. Jed n a  z in ic ja tyw  w te j dzie* 
nem opóźnieniem tezy R ady Naczei- waaie w  nowym urzędzie naczelnym  mniemane m in isterstw o ku ltu ry  by- dżinie wywołała, ja k  okazuje się , 
nej O. Z. N. o „upowszechnieniu — m in isterstw ie  ku ltu ry , lub głów- łoby tak , ja k  jego  prototypy zagra- kontrow ersje w  łanie członków Ra- 
kU ltury“, św iadczą o panu jących  w nym urzędzie do spraw  k u ltu ry  | n icą, m in isterstw em  propagandy. j dy. Z in ic ja tyw y  p. W o jtys iaka  po-

X  j wzięto tam  m. in. uchw ałę o powo-
Tak oto w dziera się po lityka do łan iu do życ ia  nowej organizacji 

zagadnień ku ltu ry . Od zagadnień  ro ln ictw a. J a k  donosi „Ozas“, in i- 
gospodarczych je s t  ona nierozłącz- c ja tyw a  ta  m iałaby przybrać form ę 
na. U jawniło się  to m. in. ostatnio nowej o rgan izac ji Polskiego Towa- 
w uchwałach te jże R ady O. Z. N., | rzystw a Rolniczego. C harak ter tego

Ä S a r p ü Ä i ? " :  te j o rgan izac ji tendencjach  przy Prezydjum  Rady Ministrów.| 
puszczenie, że spraw cą je » t bandy- »tw orzen ia nowego m in isterstw a Rzecz prosta, że już  k rążą najroz-
fîi K/i/i.ki i ,-.1.,.*.. * \ k i l ltu ry  Па WZÓr lA ł in ie ia ^ w ^  w a  ■ --- 4 - — _____is tn ie jących  we i m aitsze domysły, na tem at, w czy- 

Włoszech i w Niemczech. P ro jekte- ich rękach miałaby spocząć ta ho-
wane w tezach O. Z. N. izby ku ltu- wa teka, której obsadzenie m usia- 
ry , zgodnie z proklam owaną tam ie  | łofoy w edle tych domniemań nastĄ- 
zasadą „skup ien ia całości sp raw  j pić w  porozumiehiu z in ic jato ram i, gdzie w ysunięto n a  czoło zagadnie- : przyszłego T ow arzystw a, sądząc z

Drtaga faza akcji Runcimana
^ » tk a n îe  z Ilenleinem u ks« Hohenlohe

PRAGA. Lord Runcim an udał się  
dziś samochodem der zamku R/> 
thenau w  k ra ju  Sudetów, gdzie 
spotka się  z Konradem Henleinem.

Spotkanie odbędzie s ię  w zamku 
koło Karłowych Varów, należącym  
do ks. M aksym iljana Egona Ho­
henlohe.

Spotkanie to, szczególnie ze

w zględu na ro w ą  sy tu ac ję  w ytw o­
rzoną mową posła Kuq<H&. nab iera 
specjalnego znaczenia.

PRAGA. W tych  dniach przew i­
dziana je s t  druga konferencja nie­
mieckich socjaldemokratów z lor­
dem Rundmanem.

PRAGA. W edług „Lidovych No- 
v in“t wczorajsza konferencja pre-

uchw ały O. Z. N.. m iałby tendencje 
do o rgan izac ji przym usowej, bo w 
punkcie c ) , odnośnej uchw ały wy* 
raźn ie pow iedziane, iż „należy dą­
żyć do konso lidac ji w szystk ich  do­
browolnych organ izacy j ro ln i­
czych“. T ak ie dążenie, ja k  tw ierdzą 
n iektórzy, z łatwością przechodzi 

i do przym usu.
j Ta władnie-‘ in ic ja tyw a  o ćharak- 
: terze gospodarczym wywołała róz- 

» bieżności polityczne. T rzej człomko-
Obecnie nastąp iła  d ruga faza j w je O. Z. N. głosowali prze-

zydenta republiki Benesza z lor­
dem Runcimanem zakończyła pier­
wszą informacyjną fazę działalno­
ści lorda Runcimana w Pradze.

m isji lorda Runcim ana, która ma 
polegać na znalezien iu kompromi­
su m iędzy żądan iam i m niejszości 
narodowych a rządem.

Pajdokracja...
Niebezpieczeństwa konjun-

ktiiry na młodzież 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

P odz&ęko wanie 
w Pradze Czeskiej

„Polonia“ donosi z P rag i Czes­
k ie j;

Poseł polski w  Pradze, Kazimierz 
apee, złożył w  im i e n i u  P r e z y d e n t a  
■ P. p r o f .  M o ś c i ck i e g o  oraz Rządu  
^ h k i e g o  m i n i s t r o w i  S p r a w  Z agra -  
c z n y c h  dr .  K r o f c i e  w y r a z y  p o -  

z i ęk ow an ia  za okazane w z g l ę d y  ze 
Wrony P r e z y d e n t a  R epub l ik i  ' d r .  

ewessa, władz czechosłowackich 
raz ludności czechosłowackiej w 
zasie powrotnej drogi Prezydenta 
oscickifigo z L aurany do Polski.

( j J j [ p o ü ^ c o c c ß ( B  т з & а З  Е Ё Н Р &

S p r z e c z n e  r e l a c j e
SALAMANKA. Komunikat urzę­

dowy kw ątery  głównej donosi, że 
na froncie Ebro narodowe w ojska 
przeprowadziły na  odcinku Segre 
we środę szeroko zakrojoną opera­
c ję . N ieprzyjac ie l poniósł porażkę 
i s trac ił w ielu  jeńców  i znaczną 
ilość m aterjału  wojennego.

Na południowym odcinku frontu 
Ebro narodowcy posunęli s ię  na­

przód i z a ję li szereg pozycyj. Nà 
tym  odcinku zniszczono 2 czołgi 
pochodzenia sowieckiego. Na fron­
cie E stram adury odparto n ieprzy­
jac ie lsk ie  a tak i na odcinku Labeza 
del Buey.

MADRYT. Komunikat oficjalny 
m in isterstw a obrony narodowej 
tw ierdzi, że ataki powstańcze na 
południowy wschód od Gandesa na

frortclè Ebro zostały odparte.
Na froncie m adryckim  w m ieście 

un iw ersyteckiem  oddziałem rządo­
wym  udało s ię  spowodować w y­
buch m iny, co pociągnęło za sobą 
liczne s tra ty  powstańców. Oddzia­
ły powstańcze, które we wtorek 
p rzepraw iły się  przez rzekę Zujar. 
zmuszone były do cofn ięcia się  na 
d rugi brzeg rzeki.

Ijfazdy p a r la m e n ta rn e
Jeden w Hadze, drugi w Warszawie

Dwa międzynarodowe spotkania Podkreślić należy, ie w U tlji
parlam entarzystów  odbędą się  w aż dotychczas pozostała delegacja
najb liższym  czas ie : jedno w Hadze, parlamentu faszystowskiego wło-
drugie — w W arszaw ie . skiego i naw et w obradach je j  od-

K onferencję w  Hadze wyznaczo­
ną na 25 b. m. odbędzie m iędzy­
narodowa u n ja  parlam en tarn a . Or­
gan izac ja  ta  raa daw ną h isto rję , 
s^ęga pna czasów przedwojennych. 
Po w ojn ie obrady doroczne te j u- 
n ji wznowiono, znaczenie ich  szcze­
gó ln ie j w ostatn ich  la tach  mocno 
zmalało, od k iedy powstał t. zw. 
k ryzys parlam entaryzm u, roz­
strzygn ię ty  przez różne państw a 
w  duchu totalizm u, monopartyjno- 
ści i fak tycznej likw id ac ji p arla - 
mejitów. Pomimo takiego rozstrzy­
gn ięc ia  U n ja M iędzyparlam entarna 
utrzym ała się  przy życiu , zb iera 
się  raz  na rok, za każdym  razem  
w innej sto licy. Obrady w  ostat­
nich la tach  poświęcano przeważ­
n ie zagadnieniom  kryzysu  p a r la ­
m entaryzm u i sposobom zaradzen ia 
te j bolączce ustro jow ej.

g ryw ała  dużą rolę, p rzedstaw ia jąc  
różne wnioski i pro jekty. D elegacja 
niem iecka od czasu objęcia władzy 
przez p a rtję  narodowo - sôc ja liâ ty- 
czną, w Uihji, w  której daw niej by­
ła czynna udziału nie bierze.

Czy tym razem Włosi przybędą 
do Hagi, nie wiadomo. Raczej n a­
leży przypuszczać, ie  będą n ie­
obecni, bo jak  wiadomo Izbft wło­
ska u lega  nowej reform ie. W  obec­
nym składzie posłów w ybranych z 
nom inacji p a r t ji faszystow sk ie j Za­
s iad a  już  ostatn ią  kadencję..W  naj 
bliższym czasie ma ją  zastąp ić c ia ­
ło stanow iące Izbę korporacyj, po­
chodzącą również z nom inacyjnego 
wyboru p a r t ji  i korporäcyj fa szy ­
stowskich.

Izby ustawodawcze polskie nale­
żały i należą dotychczas do tej 
organizacji. I obecnie Sejm i Senat

w ysyła ją  de legac ję  ńa konferencję 
do H agi. Ja d ą  tam ju ż  w nadcho­
dzącą sobotę d. 20 b. m. posłowie 
Chóiński - Dzieduszycki, Tomasz­
kiew icz i inn i. Towarżyszy im dy­
rektor b iu ra  Sejm u p. A leksander 
Rutkowski.

Od 5 do. 9 w rześn ia  zasiadać bę­
dzie w W arszaw ie in n a  o rgan izac ja  
m iędzynarodowa — międzynarodo­
w y parlam en tarn y kongres h an ­
dlowy. Będzie to jego 23-ia ses ja , 
Która odbędzie się" pod protektora­
tem P. P rezydenta R zp lite j. W  kon­
gresie  ma w ziąć udział 300 p a r la ­
m entarzystów  i polityków, repre­
zentu jących  izby ustawodawcze 25 
państw  Europy i A m eryki. Polski 
komitet o rgan izacy jn y  stanow ią se­
nator W. Gołuchowski (p rezes), 
pos. H utten-Czapski, pos. J .  Ho- 
łyński, senatorka H. Jaroszew i- 
czowa, sen; E. K leszczyński 
B- Sikorski.

(Dokończenie na str. 2-ej)

1 pos.

i ciw  rezo lucji p. Wojtysiaflca — ee- 
' najtor O lew iński, poseł K am iński i 
senatorka K udelska. W szyscy tro­
je  oponenci, ja k  mówią w tajem n i­
czeni, należą do t. zw. „.naprawia- 

1 czy“.
i A gencja  A grarn a  donosi, że pro- 
I jekt dr. Wojtysiaka o organizacji 
• rolnictwa ma być wniesiony do Sej- 
I mu przez klub parlamentarny OZN.
już na nadchodzącej se s ji zw yczaj­
nej. W edług pro jektu p. W o jtys ia ­
ka, Izby Rolnicze m iałyby być u- 
konstytuow ane zarówno na szcze­
blu wojewódzkim, ja k  powiatowym. 
Związek Izb i O rgan izacyj Rolni­
czych m iałby być przekształcony na 
cen tra lę  samorządu publicznego o 
charakterze in s ty tu c ji publiczno­
praw nej,

X
D yskusja na tem at zjednoczenio­

w ej in ic ja tyw y  organu konserw aty­
stów trw a i p rzyb iera coraz ostrzej 
sze formy. Zarówno Stronnictwo 
Narodowe na łamach „W arszaw skie 
go Dziennika Narodowego“, ja k  je ­
dno z ugrupowań Narodow<ł-Rady- 
kalnych w  „A. B. C.“, in ic ja tyw ę  tę 
od trąca ją , jakgdyb y ostatecznie.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Polsłii samolot 
spłonął

na letnisku w Bukareszcie
Polskie lin je  lotnicze otrzym ały 

z Bukaresztu te lefon iczną w iado­
mość o spłonięciu na tam tejszem  
lotn isku samolotu „Lotu“ .

Samolot m iał w ystartow ać z Bu­
karesztu do W arszaw y o godz. 7.30 
według czasu wschodnio-europej­
skiego. л

W czasie startu  jeden z siln ików  
zapalił się.

Mitno natychm iastow ej ak c ji lo t­
niskowej straży  pożarnej, samolótn 
n ie  udało się  uratow ać.

Do dalszego lotu w ystartow ał za­
pasowy samolot.

Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, źe najlepsze wyroby cukiernicze F El i к  S/\ 
TBWSZEKTA Piotrków.



ха

H u t ś u r a  i  r o l n i c t w o
(Dokończenie ze str» (-szej)

W czorajszy „Warazawsfci Dzien­
n ik Narodowy“ bardzo ciesrpfco za­
strzega się  przeciw, ja k  pisze, „a- 
dmonicjom“ „Czasu“ i ośw iadcza:

..Nie wiemy, czy „Czas" już opuścił na 
zawsze dawny sanacyjny „obóz”, który 
był raczej wewnętrzną „ligą narodów”— 
nie wiemy, przez jakie drzwi i kiedy 
wszedł „Czas” do „obozu narodowego", 
— nie wiemy też, kto mu wyznaczył ro­
lę „mentora", udzielającego pocfrwał, 
nagan, lub wskazówek działaczom naro­
dowym”.

A jednocześnie „A. B. C.“ powta 
rza jąc  hasła „narodowo-.radykalne“ 
domaga się od konserwatystów  od­
powiedzi, czy je  pop i ora ją  „bez f r a ­
zesów o rozwadze, ostrożności i 
neolibem liźm ie“ .

W razie odpowiedzi przeczącej 
lub niezdecydowanej, ja k  w idać z 
artykułu „А. В. C.“, o „koncentra­
c ji“ nie może być mowy.

„Czas“ p rzytacza jąc  przemówie­
n ie w iceprezesa Stronn ictw a Naro­
dowego b. po«. B ieleckiego, w ygło­
szone w dn. 15 b. m., tak ie  robi u- 
w agi pod adresem  ew entualnych 
kontrahentów :

„Przemówienie dr. Bieleckiego Jest 
wyrazem pokutującej jesixze w Stronni­
ctwie Narodowem niezdrowej megaloma 
nji, przejawiającej się w tendencji za­
sklepiania się we własnej skorupie. Ten-

apołeczeóetwa L ig i M orskiej i  Ko- Wierzchosławic, której przewodnik mó-
k m je ln e j o re la c ji „Polski Zbrój- wi< oddając wiązankę zbóż wszelakich,
no i“ h A n i v n o t 7 M P w że »i®81 w “icb kąkol, bo go jeszcze nienej ż dożynek Z. М. P, w W arsza- wypienili z gromadzkiego życia”.
w ie. Czytamy w  ^K urjerae Bałtyc- . . . .  , . . . . .  .
kim" U B e s p o * « * « ™ :  Ä Ä Ä Ä  

„Polska Zbrojna barwnie opisuje tę potrzebną^ w dniu obchodu warszaw- 
uroczystość. M. in!, opisuje delegacją z skiego zwycięstwa”.

Manifestacyjny pogrzeb
Ir*. HBinBti

BRATISLAW A. Jak  donosi „Slo­
vak“, pogrzeb ks. H linki, który sie 
odbędzie w niedzielę w Ruzomberku, 
przybierze charakter w ielk ie j m ani­
festac ji narodowej.

która jeden z placów m iejskich na 
zwie im ieniem ks. Hlinki.

0  godz. 10-ej w kościele w Ru 
zomberku odbędzie się nabożeństw! 
żałobne. Mszę św. celebrować będzi

W niedzielę o godz. 9-ej rano zbie biskup spiski Jan  Y ojtasak. Po msz;
rze się rada m iejska Ruzomberka,

Przeciw  niepowołanym krytykom
Przemówienie Ojca Św.

CÂSTEL GANDOLFO. Papież 
wygłosił wobec p rzedstaw icie li Ak­
cji K ato lickiej przemówienie, w któ 
rem oświadczył, że A kcja K ato licka 
n ie oznacza n ic  innego ja k  życie k a ­
to lick ie, które zkolei równoznaczne 
je s t  z Kościołem katolickim .

P raw dy te pow tarza O jciec św. 
tem chęrtniej, że w łaśnie w ostatnim

czasie zabrał głoa ktoś, w yobraża­
ją c y  sobie, że ma do tego prawo i 
zwrócił Papieżowi uw agę na rzeczy, 
które moż/na i których n ie można 
m ieszać ze sobą.

Papież zaznacza, że niczego nie 
pomylił i niczego n ie pomieszał. 
Życie kato lick ie w ym aga, aby po­
święcono wszystko C hrystusow i:

sp raw y indyw idualne, ciało, duszę, 
troski, radości i pracę.

Mowa Pap ieża komentowana je s t  
jako  akt sk ierow any przeciw  n ie­
dawnemu krytycznem u głosowi 
„Regime F asc is ta“, k tó ry  w ystąp ił 
pnzeciw działalności politycznej 
Ailflcji K ato lickiej we Włoszech.

PARYŻ. O ceniając zm iany w ga ­
binecie banceilońskim, dzienniki tu ­
te jsze podkreśla ją , że ,istotnym ele-

---- --------_______ __mentem p rzesilen ia  je s t zastąp ien ie
dencja ta ni świadczy dobrze o zrozu-1 dwóch m inistrów  um iarkowanych

ft w keżdym razie dewodii dużej krót­
kowzroczności politycznej".

Chrześcijańsko - dem okratyczny 
krakowski „Głos Narodu“, ocenia­
jąc  te rozmowy publicystyczne, mó­
w i ’- i SZTOKHOLM. P ierw szy lord ad

„Niedawno warszawski dziennik kon-1 m irałic ji Duff Cooper oświadczy* 
serwatywny zachęcał Stronnictwo Naro-1 przedstawicielom prasy, że jego wi- 
dowe do porozumienia s'ę z obozem te- „ t , , . . ,. . , , ,
gjcnowym. Stronnictwo Narodowe odpo-i ^ a charakter n ieoficjalny, tak 
wiedziało: „Mamy czas". Obecnie znown sumo jak  w izyta w innych portach 
następuje stanowcza odmowa ONR. bałtyckich, gdzie m. in. spotkał się 
Ä  12 m i" f - W « .  p r ę t e m  G M -
ni do patrzenia trzeźwiej i realniej na sc^ m , komisarzem L ig i Narodów
nasze stosunki wwnętrmo-połitycziie" Burkhardtem , min. Cajanderem  i

Pomimo takiego przebiegu i toku min. Holstim.
dyskusji, „K urjer Poranny“ doniósł Lord Cooper zaprzeczył pogfcs-
wczoraj w kronice po litycznej, że kem, jakoby miał prowadzić w Szwi>
jakoby cji rokowania w spraw ie rozszerze-

,,W Warszawie odbywają się narady porozumienia morskiego, 
między Stronnictwem Narodowem а
Stronnictwem Zachowawczem w spra- "" ' 

rządowych". ' .kor. p,*, szykany wobec Połakiw
v ! nie ustaia na litwie

Jako  echo minionego 15 .sie rpn ia KOWNO. Ja k  donosi organ Pola- 
za,notować należy głos gdyńskiego ków na L itw ie „Dzień Polski“, litew  
„K urjera Bałtyckiego“, zbliżonego ski m in ister Spraw  W ewnętrznych 
do c ieszącej się poparciem całego phk. Leonas zakomunikował przed- 

__ -- ; stowi-cielowi polskiego kl-ubu spor-

Ш ч  PBfloBientflrne ! Ä ' Ä ÄJ ,  3  \i g a  klubu Sparta> że stafcut nowego
( O o k c n t z e n ie  z e  s ! r .  1 - s z e i )  klubu nie zostanie zatw ierdzony.

Obrady toczyć się będą w g m a - : Л  Ь . 
chu przy u licy  W ie jsk ie j. 1 «9 J U l f t i i U c t

Program  przew iduje następu jące i d l a  s t o e z n i  g d a ń s k i e !  
re fe ra ty : sen. S ilv io  Crespi (W io- HAGA. D yrekcja am sterdam skie 
c h y ) . M iędzynarodowa reglam en- g0 tow arzystw a „Amsterdamsche 
ta c ja  transportów  i je j  wpływ na D roogdok-M aatschappij“ sprzedała 
handel św iatow y. Deputowany hr. stoczni gdańskiej dok „ Ju lia n a “, 
de Clermont Tonnerre (F r a n c ja ) :  który dziś w raz z 4 holownikami ho 
M iędzynarodowa reg lam en tac ja  lot lenderskiem i odpłynie do Gdańska, 
n iczej żeg lug i handlow ej. Pós. ( poczem od kanału Północnego towà 
płk. E. T. W ickman (A n g lja ) :  E- rzyszyć mu będą holowniki niemiec 
m ig rac ja  zamorska. Dep. W erner 1 kie. Dok „ Ju lian a“ ma pojemności 
Koelman (B e lg ja ) : Porozumienie i 16.500 ton. 
międzynarodowe m iędzy producen­
tam i przemysłowymi. Sen. Fuda- 
kowski (P o lska) : Porozum ienia 
m iędzynarodowe producentów rol­
niczych.

W śród "zapowiedzianych delega- 
cy j są dwie, które budzą szczegól­
ne za in teresow an ie : litew ska, zło­
żona z 4 p rzedstaw ic ie li Sejm u

Elementy sKrajne górą w rządzie Negrina
Ustąpienie umiarkowanych przedstawicieli Katalonii i Basków

płaszczyźnie m arksistow sk iej. ! ników w przem yśle wojennym oraz 
Powodem dym isji um iarkowanych m ilita ryzac ję  portów. Drugim waż- 

mini&trów katalońskiego i bask ij- nym elementem były dekrety w dzie 
skiego ibyły dekrety, opracowane dżinie w ym iaru  spraw ied liw ości, 
przez Radę M inistrów , wprowadza-J które zaostrza ją  te ro r polityczny, 
jące  całkow itą m ilita ryzac ję  robot-1

L o rd  D u ff  C o o p e r  m ó w i
o prywatnych wizytach w portach Bałtyku

W południe lord Cooper będzie go niedzieli, poczem lord Cooper zatrzy
śćiem rządu szwedzkiego. Wieczo­
rem oficerowie m arynarki szwedz­
kiej w ydają na cześć lorda Coopera 
bankiet.

W izyta w Sztokholmie potrwa, do

ma się parę dni w  Sandhamm, skąd 
przez Kopenhagę wróci do Londynu. 
W Sztokholmie lord Cooper spotka 
się z m inistrem  stanu Hanssonem i 
min. Sandlerem .

Nowa akademja handlowa
na Śląsku  cieszyńskim

św. uczestnicy uroczystości żałob1 
nych przedefilu ją przed trum ną » 
zwłokami zmarłego męża stanu.

Popołudniu o godz. 16.30 z prze 
ratusza ruszy kondukt żałobny nJ 
cmentarz w  Ruzomberku, gdzie ks 
H linka zostanie czasowo pochowa 
ny.

W Ratuszu zostanie wyłożona ksi( 
ga pam iątkowa, w której będą s t o  
dali podpisy członkowie delegacyj 
przedstawiciele społeczeństwa sło 
wackiego.

Kondolencje z  Polski
P rezyd jum  Związku Dziennika 

rzy R. P. wysłało do redakcji dziec 
nifca „Słowak“ w B ratysław ie  depe­
szę z w yrazam i współczucia dzień- 
nikarafrwa polskiego d la dziennika1 
rzy słowackich z powodu śmierci 
ks. H linki, wodza narodu słowacki« 
go i nestora pub licystyk i słowac 
k ie j.

X
W iceprezydent m. stoł. Warsza- 

w y Ołpiński przesłał prezydentowi 
m. Ruzomberku, p. M aderly kondo 
letncje w  im ien iu  Zarządu M iejskie 
go i ludności W arszaw y z powodu 
zgonu ks. A ndrzeja H linki.

X
KATOWICE. Z powodu zgonu ks 

A ndrzeja H linki, w iele instytucyj 
organizacyj śląskich w ysłab  te'c 
gram y kondolencyjne. M. in. depesz« 
tak ie w ysłały: Towarzystwo Czytel 

_ ni Ludowych prezydjum m. Katowic, 
dzielnica śląska Sokoła, zarząd głó­
w ny Związku Powstańców śląskich 
redakcja „Polski Zachodniej“ j t. d

Czang-Ku-Feng
„W zgórze sprawiedliwo&i 

i odwegi"
TOKJO. W ojska japońskie , któ

MOR. OSTRAWA. P rasa  czeska , w encji sp ec ja lne j de legac ji, złożo- 
przynosi wiadomość, że, zgodnie nej z czołowych czeskich działaczy ' 
zresztą z postulatem  czeskiej rady | ośw iatowych i członków czeskiej
narodowej, m inisterstw o szkolni-1 M acierzy Szkolnej na Ś ląsku . ! . . . .
etwa w Pradze przyrzekło utworzyć; W raz z istn ie jącem i j.uż w Mor. 1 re b r°n iły  w zgórza Czang-Ku-Feng 
z dn. 1 w rześn ia b. r. czeską akade- O straw ie i Cz. C ieszynie, je s t  to Przed czerwoną a rm ja  postanowiły 
mję handlową w Orłowej na Ś ląsku. | trzecia  czeska akad em ja 'h an d lo w a Przemianować to wzgórze na „Sei- 

Decyzję uzyskano w w yniku in ter w zagłębiu ostrawsko-*karwińskiem. Уиьап“ _  „Wzgórze spraw iedliw o
éci i  odw agi“ .

Kolonja  
im. Leona Ulema

w Palesiyuie
PARYŻ. Donoszą z Nowego Jo r­

ku, liż, jw ^banach Zjednoczonych

Chamberlain i Halifax
z g o d z i e3 » c q  w

LONDYN. A gencja R eutera na 
zasadzie inform acyj z kół o f ic ja l­
nych kategorycznie zaprzecza, j a ­
koby pomiędzy prem jerem  Cham­
berlainem  a  lordem H alifaxem  m ia­
ły istn ieć jak ieko lw iek  różnice

zdań
Tego rodzaju pogłoski R euter o-

Śmierć dyplomaty holenderskiego
w katastro fie  samochodowej

BUECKEBURG. Dziś wieczorem 
w drodze z B erlin a do H olandji po­
między Minden a  Bueckeburg na 
przejeździe kolejowym wpadł pod 
pociąg towarowy samochód holen­
derskiego posła w B erlin ie  van Rap- 
parda.

k reś lą  jako  absurdalne. Lord H ali- , '1Z . , ,, , , 
fax  pojutrze lub naw et ju tro  ma « ^ or*ył się kom itet złozony z wy- 
ponownie wyjechać na urlop. bitnych p rzedstaw icie li m iejscow e

go społeczeństwa żydowskiego, cê  
lem ufundow ania w  P a lestyn ie  w iel 
k ie j kolonji ro ln iczej pod nazwą 
„Kolonja im. Leona Bluma

Ba bo u Miissolini’ego
. - --------, RZYM. M ussolin i p rzy jął m ar

tom iast poseł van Rappard doznał sza lka  Balbo, który mu zdał spra-
złam ania czaszki i zmarł n ie odzy- wozdanie ze sw ej podróży do Nie- 
skaw szy przytomności w szp ita lu  w m ieć 
Bueckeburgu.

Auto zostało doszczętnie rozbite- 
Saofer wyszedł z wypadku cało, na-

Rada N aczelna O.Z.N. na posie- 
I dzeniu w dn. 13 b. . л. uchw aliła sze 
reg tez „w spraw ie upowszechnie­
n ia k u ltu ry“.

kowieńskiego i bułgarska złożona | stw jer^ za wstępie,
z Я nosłńw noweco Narodnporn So. ze • • • uznaje upowszechnianie

Planowe i kierowane „upowszechnianie Kultury“
Т е ж у  О . X .  Ibi.

Cedillo znóffl (fziołn

z 8 posłów nowego Narodnego So- 
b ran ja  w  So fji, które w łaśn ie od­
było p ierw szą sw oją ses ję  po dłu­
g ie j przerw ie w  istn ien iu  p a r la ­
mentu w B ułgarji.

Oba kongresy w Hadze i w W ar­
szaw ie dadzą okazję do ożywionej 
w ym iany zdań na ak tua lne tem aty

w artości ku ltu ra lnych  za jedno 7. 
naczelnych zadań działalności pań­
s tw a ; d la w ypełn ien ia tego zada­
n ia  „potrzebna je s t  planowa, jedno­
lic ie  kierow ana akc ja  państw a, o- 
p arta  o działalność zorganizowa­
nych sił społecznych“.

K ształtowanie ku ltu ry  polskiej
PoUty*ri międzynarodowej i po- je j  rozw ijan ie — podkreśla dale j 
vrazechn. "h ’ -igadiueń gospodar- j uchwała — winno przypadać w u- 
cz; ch stanow iących te j po lityk i | dziale  elementom rodzimym, zw ią- 
podłoże.

śc ią  i przyszłością narodu i pań­
stwa, polskiego.

Uchwały O.Z.N. kładą dalej na­
cisk na równomierne objęcie pracą 
ku ltu ra ln ą  w szystkich w arstw  spo­
łeczeństwa i akcen tu ją  koniecz­
ność zw iększenia udziału włościa­
n ina i robotnika poLskiego w życiu 
ku ltura lnem  narodu.

O.Z.N. zam ierza w n a jb liższe j fa ­
zie sw ej działalności skoncentro­
wać swe w ysiłk i na tych działach, 
które ze względu na w arunki tech­
niczne posiadają  najw iększy zasięg 
społeczny i najw iększe znaczenie 
d la rozpowszechnienia w artości kul 
tu ra lnych . Do działów tych, które

I . ,  , * u ^ ia iu y r Wij Л.Ш1 с
zanyni z  przeszłością, teraźn iejszo- stanow ić poswmay przedmiot pow-

MEKjSYK. Zwolennicy gen. Ce- 
d illo  w szczęli znowu ożywioną 
działalność w  stan ie  San L u is Po- 
tosi. W górach po jaw iły się  nowe 

szechnej konsum eji, na leży preede- oddziały powstańcze, 
wszystkiem  rad jo , film , książka,
prasa, teatr , p lastyka , muzyka i L o t o l k .  C O F F f l g a D I  !

O.Z.N. w ysuw a na jedno z m iejsc a k t o r e m  f i l m o w y m
naczelnych postu lat dostosowania N 0W Y j 0 RK. Znany lotnik Cor-
produkcj, technicznej w zakresie  u- rigian, który niedawno przeleciał na

dobr ku ltu ra ln ych  sam aiocie stareff0 typu Ocean A-

S t r  S™ 'cenï w ' tlantyfcld- pvodpisa,( kontrakt • и -
Uchwalv O 7 M „„Ai, m ■ ną z firm  klnem atograficznych.

' podkreślają w re- o d eg ra  on w film ie lo tn iczy«
spraw  ku ltu ra ln v  bUPie%!  ̂ 03 1 ro1? główną. Hónorarjurn C orriga-

S S . J Ä Ä T  “  •
pieczenie państwu należytego wpły --------------------  ■ ■ ---------------  ■ --J
wu w  dziedzinach o szczególnej do- P o d r Ó Ź l l j

1 l a i L o l o t e m

-------- .„vKvit
niosłości w^cłiowawczej.
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P A J i O K R A C J  A...
ni ebez pi ecz eńst wa k o n i u n k t u r y  na m ł o d z i e ż

W świetle prasij

№yd a je  nam  się  sztuczny i 
n ie rea ln y  p ostu la t „trzym a­
n ia  młodzieży zdała od po­

lity k i“. J e s t  on słuszny i d a je  się 
urzeczyw istn ić w  odniesien iu do 
młodzieży szkół średn ich  i w tym 
też zakresie  bezwzględnie powi­
nien być sk rupu latn ie  p rzestrzega­
ny. O pinja publiczna zgodna je s t 
co do tego, aby żądać od w szystk ich  
bez w y ją tku  ugrupow ań po litycz­
nych pow strzym ania s ię  od zdoby­
w an ia  sobie nowego „narybku“ na 
teren ie młodzieży szkół średn ich .
I można z całą pewnością s tw ie r­
dzić, że ew entualne polityczne zy­
ski stronn ictw  czy obozów na sku­
tek rozszerzenia ak c ji werbunko­
wej na ten teren są bez porówna­
n ia m niejsze, an iże li s tra ty , jak ie  
dezaprobata tych  zakusów przy­
nieść musi w sferach  społeczeń­
stw a dojrzałego, n ie mówiąc ju ż  o 
znacznie dotkliw szych stra tach  
społecznych, jak ie  w yn ik a ją  z roz­
po litykow ania najm łodszej mło­
dzieży.

S y tu ac ja  jednak przedstaw ia się 
odmiennie, gdy przejdziem y na te ­
ren młodzieży stfarszej, na Itiçren 
młodzieży akadem ickiej czy je j  ró­
w ieśników . Je s t  rzeczą zupełnie 
zrozumiałą i n a tu ra ln ą , że mło­
dzież ta  in teresu je  się w szystk ie- 
mi zagadn ien iam i b ieżącej po lityk i, 
a że je s t  „gorętsza“, bardziej n ie­
c ierp liw a, niż starsze  pokolenie, 
w ięc i zain teresow an ia te są o 
w ie le  żywsze, ba, często naw et 
gwałtowne. Zawsze możliwe w y­
bryk i i b rak  um iaru  w  działan iu  
czy w yrażan iu  sw ych opin ij uw a­
żam y za znacznie m niejsze zło, an i­
żeli ideowy m arazm , an iże li obo­
jętność d la spraw  społecznych i po­
litycznych ze strony młodzieży. 
Któż bowiem będzie m iał gorące 
serca, je ś li  młodzież będzie chłod­
na i obojętna?

X
Mamy zatem do czyn ien ia z fak ­

tem objektywnym , jak im  je s t za­
interesow anie polityczne młodzieży. 
N asuwa się  te raz  pytan ie , ja k  na­
leży się  do tego fak tu  ustosunko­
wać, aby uzyskać korzyść społecz­
ną, uniknąć błędów i krzywd za­
równo je ś li  chodzi o młodzież sa­
mą, jak  o poziom życ ia  społeczno- 
politycznego wogóle. Z agadnienie 
to stało się  szczególnie ak tualne 
w epoce, którą obecnie przeżyw a­
m y: zarówno za wschodnią ja k  za 
zachodnią naszą g ran icą  ustro je 
totalne, n ie m ając  nadziei n a  po­
zyskan ie d la sw ej ideo logji s t a r ­
szego społeczeństwa, skup iły sw oje 
w ysiłk i na młodem pokoleniu, w y­
kazu jąc w stosunku do młodzieży 
szczególną aktywność. W stosunku 
do starszych  prowadzą politykę 
Przemocy bez obsłonek, czekając 
aż czas sam  „z likw idu je“ to niepo­
datne d la to talnych  idej pokolenie.

Ten przykład działa zaraź liw ie . 
Również w  szeregu innych kra jów  
obserwujem y żywsze zain teresow a­
nie się młodzieżą ze strony grup 
Politycznych, zain teresow an ie , któ­
re, n iestety , p rzyb iera często b ar­
dzo niebezpieczne formy. W yraża 
się to w  tem, że tłomaczy się  mło­
dzieży, iż je s t  szczególnie powoła­
na do odegran ia ja k ie jś  ro li „od­
now iciela“ w  życiu politycznem , 
że ma d la spełn ien ia te j ro li szcze­
gólne kw alif ik ac je .

Objektywnie stw ierdzić trzeba, 
iż je s t  to n iepraw da i ja k  każda 
niepraw da pociąga za sobą u jem ­
ne, czasem wręcz złowrogie, skut­
ki.

P ierw szy z nich je s t  ten, że mło­
dzież łatwo może uw ierzyć w tę 
tak  pochlebną d la n ie j ch arak te ry ­
stykę. A uw ierzyw szy, n ie s ta ra  
S!’ę ju ż  zdobyć, nabyć k w a lif ik acy j 
do czynnego udziału w życiu  spo- 
łecznem czy politycznem , boć prze­

cież wytlomaczono je j ,  że te kw a­
lif ik a c je  ju ż  ma. W konsekw encji 
w yrab ia  się  typ  „rozparzeńca poli­
tycznego“, to znaczy człowieka, któ­
rego w ie lk ie  am bicje równe są 
w ielk iem u hrakowi poczucia odpo­
w iedzialności i rzetelnego przygo­
tow ania.

D rugim  skutkiem  ujem nym  je s t 
p rzec iw staw ian ie  sobie młodszego 
i starszego pokolenia. Powoduje to, 
że to młodsze pokolenie, które ma 
objąć spadek po lityczny po swoich 
poprzednikach, zgóry odnosi się 
n iechętn ie i lekcew ażąco do w szyst­
kiego, co w życ iu  społecznem za­
s ta je , za traca  sens 1 w artość rqz- 
woju ew olucyjnego, a  natom iast 
szarp ie s iły  w łasne i całego spo­
łeczeństwa w  eksperym entach, któ­
re już  dawno zostały zrobione, w  
odkrywaniu Am eryki, k tóra już  
dawno została odkryta.

X
Je s t  rzeczą bardzo in te resu jącą , 

że w ku ltu ra ln ych  k ra jach  demo­
kratycznego Zachodu bardzo w ielu  
w ybitnych mężów stanu  rozpoczy­
nało k a r je rę  po lityczną w zględnie

późno, a w każdym  razie  w zględ­
nie późno osiągało stanow iska k ie­
rownicze i odpowiedzialne. A le też 
d latego ludzie ci p rzystępow ali do 
sw ej jakże trudnej p racy  w spa­
n ia le  przygotowani. I n ie można 
powiedzieć, żeby W. B ry tan ja  czy 
F ran c ja  źle na tem wychodziły.

N iejako na m arg inesie  tego za­
gadn ien ia  w arto zwrócić uw agę na 
ciekaw e z jaw isko : gdy m ianow icie 
przychodzi „kon junktura n a  mło­
dzież“, cały szereg ludzi, którzy г  
r a c j i  swego w ieku ńmiało powinni 
być zaliczen i do starszego  ery 
„średniow iecznego“ pokolenia, па- 
гаг  okazuje 3ię młodzieńcami, w y­
stępu jącym i jako p rzedstaw ic ie le  i 
przywódcy swoich rzekomych rów- 
nolatków. Zwykle tak  byw a — gdy 
je s t  popyt n a  ja k iś  tow ar, znajdu ­
je  s ię  i tow ar. Czasem w praw dzie 
tow ar fałszow any.

Daleko gorzej n a tu ra ln ie  przed­
staw ia  s ię  sy tu ac ja , jeże li tak ie  
w yw yższan ie młodzieży je s t  n ie ­
szczere, je ś li  je s t  ty lko  manewrem 
politycznym , a  młodzież sprow a­
dzona je s t  do ro li narzędzia, któ­

re s ię  odrzuca, gdy p rzesta je  być 
potrzebne. W ówczas dem oralizacja 
po lityczna młodzieży przekształca 
się  w  dem oralizację tout court. A 
jakże trudno je s t  ustrzec się przed 
tą  pokusą, aby niedoświadczonych 
rzekomych „odnow icieli“ życia pu- 

■■ blicznego nie używ ać za paraw an  
■ d la  w łasnych celów i posunięć po­
litycznych . D latego też, kształcąc, 
młodzież politycznie, um ożliw ia­
ją c  je j  przebycie dobrej szkoły ży­
c ia  społecznego, n ie wolno kreo­
w ać młodzieży na przywódców spo­
łeczeństwa, n ie wolno je j  wpychać 
w sy tu ac ję , k tó ra  m usi m ieć złe 
skutk i i d la  młodzieży i d la całe­
go społeczeństwa.

P rzykrą  je s t  rzeczą, że o tem 
w szystkiem  trzeba p is a ć : tak  oczy­
w iste  są  przecież błędy i n iebez­
p ieczeństw a p a jd o k rac ji. A le w i­
docznie pewne choroby społeczne 
m a ją  swoje naw roty. Im m niej or­
ganizm  po lityczny je s t  w ykształco­
ny i uodporniony na tego rodzaju 
zarazki, tem s iln ie j trzeb a przed 
niem i p rzestrzegać.

(s)

€ e n . V  saiiiemin w B e rlin ie
Kulisy П Ш 0 Ш  o niemiecto-francuskim pakcie lotniczym

B erlińska w izyta szefa lotnictwa 
francuskiego, gen. Vuillem in, obu­
dziła w św iecie w ielk ie zaintereso­
wanie i gdzieniegdzie nawet pewne 
nadzieje. Optymiści chcą w n iej w i­
dzieć koniecznie dowód odprężenia 
sytuac ji europejskiej, a nawet ozna­
kę poprawy stosunków francusko - 
niemieckich. Mówi się o niedalekim  
już pono pakcie lotniczym nietylko 
zresztą między Paryżem i Berlinem , 
jako o możliwości ograniczenia w y­
ścigu zbrojeń przynajm niej w po­
wietrzu.

Rzeczywistość jednak w ydaje się 
mniej różowa. W izyta  g e n e r a ł a  
V uil lem in  m a  c h a r a k t e r  k u r tu a z y j ­
n y ,  j e s t  o d p ow i e d z i ą  na  z e sz ło ro cz ­
ną  w i z y t ę  g e n .  M i lcha  w  P a ryżu .  
Nie je s t  jednak wykluczone, że w 
„rozmowach technicznych“, zw iąza­
nych ze zwiedzeniem przez gościa 
francuskiego niemieckich zakładów 
przemysłu lotniczego, będą poruszo­
ne i spraw y w yb iegające poza tech­
nikę.

Niemcy, wyczerpane w ielkim  w y­
siłkiem zbrojeniowym, cliętnieby co 
prawda w idziały porozumienie w 
dziedzinie lotnictwa, w której mor­
derczy w yścig zbrojeń pochłania o- 
gromne sumy, coraz trudniejsze do 
zdobycia. Rzesza chciałaby tego tem 
bardziej, że zaw arty swego czasu 
pakt morski z A nglją , j*est dostatecz 
nie jasnym-dowodem, że lepsze po­
rozumienie niż niewiadomo do czego 
prowadzący w yścig zbrojeń.

Są to jednak spraw y, dziś tak 
skomplikowane, zazębiające się o 
przeróżne problemy międzynarodo­
we, że bez współudziału zarówno so­
juszn ika F ran c ji, ja k  i drugiego 
partnera „osi“, bez uzgodnienia nie- 
zawsze zbieżnych interesów  tej 
czwórki, załatwione być nie mogą. 
Pakt l o t n i c z y  f r a n c u sk o  - n i em i e ck i ,  
prz ez  o b i e  s t r o n y  u z n a w a n y  za ko­
n i e c z n o ś ć ,  n i e  m oż e  b y ć  t y lk o  ukła- 

; d em  dwun tronn ipn . ,  m oż e  b y ć  j e d y n i e  
j p o c h o d n ą  s z e r s z e g o  p o r o z u m i en i a  
i m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  A t u  w la ś -  
j n i e  p i ę t r z ą  s i ę  p rz e szk od y ,  dz i ś  j e s z -  
i cze. m ep o k o n a ln e .  Dlatego sądzimy, 
i że w te j chwili mówić o pakcie lot- 
j niczym francusko - niemieckim 
je s t zawcześnie.

X
Potwierdzenie naszego stanowi- 

1 ska znajdziem y i w p rasie francus- 
- k iej. Coprawda w  przeddzień odlotu 
gen. Vuillem in do B erlina niektóre 
gazety parysk ie dawały w yraz na- 
dzieji na jak ie ś  „poważniejsze“ roz- 
mowy gościa francuskiego w Niem­
czech, ale już naza ju trz wycofały sie 
z tego stanowiska, sprowadzając 
w izytę do roli ku rtuazy jn e j, z zazna­
czeniem, że je s t ona dowodem odpre 
żenią stosunków między Berlinem  i 
Paryżem .

N iem ieckie pisma, które jakb y  na 
rozkaz zgóry, nie zajęły wobec rew i­
zyty francuskiego szefa sztabu lot­
nictwa, żadnego stanowiska, rozpi­
su jąc  się za to szeroko i ciepło o

przyjęciu generała i jego karjerzc  
wojskowej, m ają nawet za złe p ra­
sie p arysk ie j tę nagłą zmianę fron­
tu.

„B erliner T ageb latt“ je s t  w yraź­
nie rozżalony, czyniąc zarzut „Pe­
t it  P aris ien “ , gazecie, ja k  pisze, 
zbliżonej do p rem jera D aladier i m i­
n is tra  Bonnet, że nawet ona 
uważała za stosowne zakwestjo- 
ńować słuszność głosów, mówiących
0 w izycie gen. Vuillem in, jako o do­
wodzie zbliżenia F ran c ji i Niemiec.

Pismo berlińskie je s t  tem bardziej 
rozgoryczone, że, ja k  tw ierdzi, p ra­
sa niem iecka w idzi w  te j w izycie 
właśnie objaw zbliżenia między obu 
narodami.

X
Niem ieckie żale, zupełnie zrozu­

miałe, gdyż wyczerpana finansowo
1 gospodarczo Rzesza mogłaby na 
pakcie lotniczym tylko zyskać, sa 
jednak niezupełnie... szczere. Bo i 
F ran c ja  p ragn ie ograniczenia zbro­
jeń  w powietrzu z tą  tylko różnicą, 
że pragn ie nietylko tego. P a r y ż  c h c e  
p ok o ju ,  g w a r a n c y j  j e g o  u t r z y m a n ia ,  
p od cz a s  g d y  B e r l i n  z ad ow o l iłb y  s i ę ... 
p a k t em  l o tn i c z ym .

Ta „drobna“ rozbieżność p rag­
nień obu sąsiadów je s t właśnie naj- 

j w iększą przeszkodą na drodze także 
: i do zaw arcia porozumienia lotnicze- 
! go. Dlatego na jego realizację p rzy j­
dzie zapewne jeszcze poczeka”

Bon.

Następstwo po regencie H o rtiiy m
Narady w Budapeszcie przed wizytą w Berlinie

nych mówią, że j e d n ą  z k w e s t y j  oma, czony zostaje prem jerow i. Cała ta 
im a n y ch  było także z a g a d n i e n i e  n a -  procedura ma charakter polityczne' 
s t ę p s t w a  p o  r e g e n c i e  H o r t h y ‘m .  go testam entu, przewidzianego

TRAFNA OCENA
W depeszy londyńskiej „K urjera  

W arszaw skiego“ czytam y:
„ K o resp o n d en t d y p lo m aty czn y  „M an ­

c h e s te r  Lr u a j  d ian "  w  obszern y m  A rty k u ­
le  an a lizu je  sy tu a c ję  eu ro p e jsk ą , k tó ra  
o c en ia  b a rd zo  pesy m isty czn ie , gdyż, jak  
tw ierd z i, is tn ie je  w  N iem czech  w p ły w o ­
w a g rupa , id ą c a  p o d  h asłm : „ T e ra z  lu b  
n igdyJ'1, i d ą żą ca  do jak  n a jszy b sze j ro z ­
g ry w k i z C zech o sło w acją . W  zw iązk u  я 
tem , k o re sp o n d e n t p o u k re ś la  d ecy d u jące  
s ta n o w isk o  P o lsk i.

R e d ak c ja  d z ien n ik a  w a r ty k u le  w s tę p  
nym  p. t. „P o lsk a  i C zech y ” , z w rac a  u- 
w egę, że  u p a d e k  C zech o sło w acji n ie  jest 
zgol*  n ieu n ik n io n y . P ism o p o d k re ś la , że  
z n ik n ię c ie  C zech o sło w acji m u sia łoby  się 
zem ścić  ta k ż e  i n a  P o lsce , o ra z  konktu*

, duje, że  „ ac zk o lw ie k  n ie  m ożna  żąd ać  
I °d  P o lsk i, by dla  C zech o sło w acji n a ra -  
I ż a ła  się  n a  k o o ilik t z N iem cam i, m ożna 

w  chw ili o b ecn e j o czek iw ać , że  P o lsk a  
! w strzy m a się  od  w szy stk ieg o , co  m ogło- 
I b y  w najm niejszym  s to p n iu  p rzy czy n ić  
I się  do sp ro w ad z en ia  k a ta s tro ly  n a  c a ła  
I E u ro p ę" .
I N adwyraz tra fn a  ocena sy tu ac ji. 

S tw ierdzam y przy te j sposobności, 
I że m yśl o konieczności bliższego po- 
I rozum ienia się  z Czechosłowacją 

robi coraz w iększe postępy w na- 
szem społeczeństwie.
OWOCE PROPAGANDY PRZE- 

CIWPOLSKIEJ
„I. K. C.“ donosi zG dańeka:

! „D o w iosk i g d ań sk ie j P ie k ło  p rz y b y ła  
w y c ieczk a  p o lsk ich  d z iew czą t z  T o ru ­
n ia  w  ilości 15 osób. W  w iosce , z am ie ­
szk a łe j w  w ięk szo śc i p rzez  P o lak ó w , zo- 

i s ta ła  b a rd zo  se rd ec z n ie  p rz y ję ta . D ziew ­
c z ę ta  zam ieszk a ły  w  D om u P o lsk ie j M *- 

j d e r z y  Szko lnej.
O ko ło  p o łu d n ia  d n ia  12 b. m. d z iew ­

c z ę ta  p o lsk ie  w yszły  n a d  W isłę , a b y  się  
w y k ąp ać .

W  ty m  czasie  ze  szk o ły  n iem ieck ie j 
w y ch o d ziła  m łodzież  szk o ln a  w  w iek u  
od  la t  8 do  13. Z obaczyw szy  p o lsk ie  

: d z iew czę ta , d z ieci n iem ieck ie  p o czę ły  
na jp rzó d  o b rz u ca ć  obelżyw em i w y zw i­
skam i P o lk i, a  n a s tęp n ie  c isk ać  w  n ie  
kam ien iam i, ra n ią c  n ie k tó re  d o tk liw ie , 

i D odać  n a leży , że  d z ia ło  się  to  w szy s tk o  
n a  o czach  n au czy c ie la  (M), a  ta k ż e  k ilk a  
d o ro sły ch  N iem ców , k tó rz y  n ie  re a g o ­
w ali n a  sk a n d a licz n e  p o s tę p k i dzieci.

W idzim y z tego , jak im  d uchem  p rz e ­
p o jo n e  są  dz ieci szk ó ł n iem ieck ich  na 
te re n ie  G d a ń sk a ” .

Przypom nijm y tu fak t pobicia —• 
gorzep! — krw aw ego okaleczen ia 
również na teren ie  Wolnego M iasta  

i trzech chłopców — harcerzy  pol- 
: skich. To w szystko s ą  owoce propa- 
1 gandy przeciw polakiej, prowadzonej 
I przez partję . jednakowo w  Rzeszy,
' jsfle w  Gdańsku. Tej p ropagandy nie 

robi się za pośrednictwem  p rasy . 
Gazety b erliń sk ie  o n ie j m ilczą. Ale 
ta  propaganda, s ie ją c a  n ie «aw iść  
do w szystkiego co polskie je s t. 
Poznajem y ją  po je j  owocach.

NIESŁYCHANE!
Ja k  się dow iadujem y z „K urjera  

B ałtyck iego“ :
„W  n ied z ie lę  n a  p laż y  o rło w sk ie j za« 

p o w iad an o  p rz ez  m egalony , aby  p u b lie r  
ność  n ie  zaśm iec a ła  z a to k i. J a k  w ia d o ­
mo, teg o ro c zn a  p u b liczność  o d zn acza  się 
tem  w łaśn ie , że  śm iecen ie  jes t do  pew ­
neg o  s to p n ia  jej cech ą  ra so w ą

Nie b y ło b y  w ięe  w  tem  n ic  dziw nego , 
gdyby  n ie  to ,.ż e  zap o w iad an o  to  po... 
n iem iecku .

A lbo  p laża  jest m ięd zy n aro d o w a  i 
w te d y  n a le ży  p o w ied zieć  to  ró w n ież  po  
fran cu sk u , an g ie lsk u , szw ed zk u  i t, d. 
A lb o  p laża  jes t p o lsk a  i w ó w czas n a le ­
ży  m ów ić po  po lsk u ".

Komentarz „K urjera  B ałtyck ie­
go“ w ystarczy . Dodawać nic tu nie 
potrzeba. W yraźm y w ięc tylko n a­
dzieję, że ten oburzający każdego 
Po laka fak t już n ie  powtórzy s ię  na 
polslkiem wybrzeżu.

ULEPSZYĆ KOMUNIKACJĘ!
N arzekan ia na fa ta ln e  brak i na­

szego ko le jn ictw a są  w prost po­
wszechne. Od ska rg  na złą komu­
n ikac ję , na zbyt m ałą ilość wozów 
kolejowych, na niedogodności dwor 
cowe, aż roi się  w  p rasie .

W  je 
m y:

Regent W ęgier adm irał Horthy 
w tych dniach w raz z małżonką w y­
jeżdża do B erlina. Podróży te j na­
daje prasa niem iecka ogromne zna­
czenie, podkreślając, że będzie to 
od czasu W ielk iej W ojny pierwsza 
w izyta szefa obcego państwa w 
Niemczech.

Przewidziano program bardzo bo­
gaty . M. in. państwo Horthy maj." 
udać się do Hamburga, gdzie małżon 
ka regenta będzie m atką chrzestny 

I nowego krążownika wojennego nie 
mieckiego.

I Przed samym nieomal odjazdem 
1 regenta zwolaw> w  B u d a p e s z c i e  t 
zw. „ w i e lk i e  p o s i e d z e n i e  r a d y  m in i  
s t r  ó w “ , odbywające się od kilku lat 
podczas letnich w akacyj parlamentu 

I W  kołach dobrze poinformowa-

Należy przypomnieć, że kw estja 
‘a zasadniczo rozwiązana została 
drogą ustaw y już  w roku ubiegłym.

„Ustawa o naczelniku państwa“ 
z ubiegłego roku postanawia, że 
urzędujący regent może wpływać na 
wybór swego następcy w parlam en­
cie o tyle, że ustawodawcom zapro~ 
ponuje trzech kandydatów, z pośród 
:tórych m ieliby wybierać, nie zmu­
szeni jednak do uwzględnienia wnio 
sku głowy państwa. W ybór tych oso 
b 'stcści pozostaję prerogatyw ą re ­
genta, który' o swej decyzji wyda 
odręczne pismo uw ierzytelnione pod 
n:sem strażn ika korony.

Akt ten w razie potrzeby wrę-

w
konstytucji. Obecnie mówią że re ­
gent Horthy zrezygnował z tego pra 
wa na rzecz gabinetu 

Ja k  słychać w dobrze poinformo­
wanych kolach „w ielka narada gab i­
netu“ rzeczywiście tą  kw estją  sie 
zajmowała. K westja rozpatrywana 
była nadzwyczaj starann ie i grun ­
townie. Ostatecznie wyznaczono na­
stępujące trzy  nazw iska kandyda­
tów : 1) h r a b ia  S t e f a n  B e t h l e n ,  2  ̂
h r a b ia  J u l j u s z  K a r o l y i  i 3) h ra b ia  
P a w c l  T e l ek y i ,  W sz y s c y  w y m i e n i e n i  
b y l i  w  cz a sa ch  p o w o j e n n y c h  yr<*m- 
j e r a m i  a h r a b ia  T e l ek y i  z a s iada  u' 
o b e c n y m  g a b i n e c i e  jak o  m in i s t e r  
o ś w ia t y .

jednem  z pism znowu czyta-

„C o ro czn ie  o p in ja  p u b liczn a  s tw ie r­
dza, że  w szy s tk ie  d o ty ch czaso w e  śro d k i 
k o m u n ik ac ji (kolej, k o le jk a , au to b u sy ) 
na  lin ji W arsz a w a  —  O tw o c k  są... n ie ­
w y s ta rcz a ją ce .

T y siące  bow iem  ludzi p rzech o d z i co ­
d z ie n n ie  u d ręk i, w y n ik a ją ce  z p rze jazd u  
n a tło czo n em i p o c iągam i i sy tu a c ja  z a ­
m iast p o lep szać  się , sto le  się  pogarsza , 

L iczne  bow iem  osied la , p o ło żo n e  na 
om aw ianej linji, s ta le  się  ro zb u d o w u ją  i 
zw ięk sza  się  liczb a  m ieszk ań có w , p ra c u ­
jących  w  W arszaw ie , a  m ieszkających  
za  m iastem .

M ieszk ań cy  W aw ra , G linek , Z asto w a, 
A n in a , M ary sin k a , C zap low izny  itp . p o ­
n aw ia ją  w ięc  sw ą d o ro czn ą  p ro śb ę  o  u- 
ru ch o m ien ie  s ta łe j  dz ien n ej linji m ie j­
sk ie j k o m u n ik ac ji au to b u so w e j W a rsz a ­
w a  — W aw er" .

W danym w ypadku chodzi o W a­
w er, Otwock, Św ider itp. A le te n ie 
dom agania kolejowe są  przecież po­
wszechne. Może o nich coś powie­
dzieć każdy m ieszkaniec każdego, 
obsługiwanego przez lin je  P. K. P. 
osied la  podw arszawskiego.



Ruchoma iaSma ludzi i samochodów
nu f r u n e u s t e i & j  Ш в / i e r z e

Jeszcze k ilk a  la t temu lato na Ri- 
v ierze było sezonem słabym, m ar­
twym. Ludzie nie chcie li jechać na 
południe, bali s ię  abytn ich upałów. 
To s ię  zmieniło. Pęd na południe w  
m iesiące letn ie  je s t  coraz w iększy.

W sierpn iu  cała R iv ie ra  od St. 
Raphael do g ran icy  w łoskiej je s t 
jednem kłębowiskiem, k ip iącą , szu­
m iącą masą.

Nie m yślcie, że to m iędzynarodo­
wa e lita , zamożni wytwormisie, ehcą 
cy zabić nudę. W iększość te j  m asy, 
za lega jące j plaże Cannes, Ju a n  les 
Pins, Nicei, Monte Carlo, stanow ią 
urzędnicy i robotnicy, którzy tu ta j, 
nad morzem Sródziemnem, spędzają 
swoje urlopy. U rlopy płatne wpro­
wadzone zostały w e F ran c ji od la t 
trzech, w  przeciw ieństw ie do n a­
szych stosunków, fab ryk i i przed­
sięb iorstw a ud z ie la ją  ich w jednym  
o kresie : w aierpniu .

To też w sieirpniu R iv iera  w yg lą ­
da jak  długi, n ieskończenie długi 
bulw ar, przez który p rzew ala ją  się  
szare masy, szukające odpoczynku 
po ciężkiej p racy . W olbrzym ich, w y 
twornych hotelach m ieszkają  m niej 
lub w ięce j w ytw orni cudzoziemcy, 
przeważnie A nglicy, a le  naogół całe 
ogromne pobrzeże je s t  w rękach pu 
bliczności fran cusk ie j, rek ru tu jące j 
się z w arstw y robotniczo-miesz- 
czańakiej.

Wśród tego m rowia ludzkiego pły 
na. huczą, trąb ią , jęczą, ryczą nie- 
kończące -się sznury samochodów. 
Chwilam i ma s ię  w rażenie, że pro 
menada nadbrzeżna to ruchoma ta 
śma ludzi i wozów, w ozóiw  i ludzi, 
taśm a niezwykle hałaśliw a, niespo­
kojna. Aby s ię  od n ie j uwolnić, trze 
ba popłynąć daleko od bnzegu, szu­
kać spokoju i c iszy  w lasach , ros­
nących na stokach.

(Korespondencja własna)
przydział w a lu t ; to, co dostępn ie j­
sze, dawno zajęte . W ięc trzeba w al 
ozyć, b iegać, szukać. C zyte ln ika w 
Polsce z a in te resu je  *  pewnością 
kw estja  cen, warunków. Otóż trze ­
ba powiedzieć, że n a  całej R ivierze 
skromny dzień z utrzym aniem  ko­
sztować m usi n a jm n ie j 100 franków 
(15 z ł .) . Skala  w  górę n ieograniczo­
n a : niefktóre hotele biorą za pokój 
z utrzym aniem  500 franków . A 
w ięc, ja k  w idać, n ie je s t  ta/k znowu 
przesadnie tanio, ja k  s ię  to zwykło 
opowiadać.

W szystko można zabrać, podzie­
lić , skom ercjalizow ać: ziem ię, mo- 
rze, la sy , łąki. A le niebo je s t  je sz ­
cze niedostępne, nie budu ją na niem  
domów, ,nie jeżdżą po niem samo­
chody. K iedy w ięc w ieczorem  za ­
błysną na tem niebie iprzecaystem 
gw iazdy, k iedy z oddali dochodzi 
szum morza, a w naturze je s t  n ie ­
skończona słodycz i łagodność, o- 
g a rn ia  człowieka »czu c ie  błogości.

X
Ja k  wiadomo, rząd Bluima w pro­

wadził 40-godzinny tydzień  p racy .

Cannes, w sierpn iu .

Nie m iejsce tu i n ie pora mówić o 
tem, czy i w jak im  stopniu dekret 
ten był słuszny ,i celowy. Chciałbym 
tylko zilustrow ać sp raw ę na p rzy ­
kładzie. Otóż je s t  ta k : banki 
zam knięte w  soboty i n iedziele. Na 
poniedziałek, 15 s ie rp n ia , przypada 
św ięto. Wobec tego, d la  zaokrąg le­
nia, b iu ra banków zam ykają s ię  w 
p iątek, 12 s ie rp n ia  w południe i o- 
tw arte  zostaną we wrfxwek, 16 s ie r ­
pn ia rano.

Nikogo nic nie obchodzi, że to 
m iejscowość tu rystyczna, do której 
p rzy jeżdżają  obcy — niech sobie 
czek a ją ! Tak samo zresztą w yg lą ­
d a ją  sp raw y na innych odcinkach. 
Mimo fantastycznego  przepełnienia 
całego pobrzeża, w poniedziałek 
św iąteczny n ieczynne będą p iekar­
n ie i sklepy, sp rzedające mięso. 
W łaścicie le hoteli, pensjonatów , re ­
stau rato rzy , próbowali protestować, 
interw enjow ać, tłomaczyć, że to 
przecież sy tu ac ja  w yjątkow a, sezon 
letn i. Nic nie pomogło. Zasada m u­
si być utrzym ana. Niech s ię  ludzie 
pomęczą. ( f r )

Ks. Ks. kardynałowie w Lublini
radzą o sprawach uniwersytetu katolickiego
Wczoraj zebrali się w Lublinie 

członkowie rady biskupiej do spraw 
katolickiego un iw ersytetu lubelskie­
go, w skład której wchodzą kardyna­
łowie Hlond i Kakowski, arcyb i­
skup lwowski Twardowski, biskup 
lubelski Fulman oraz biskup podlas­
ki Przeździecki.

W obradach bierze udział również 
rektor un iw ersytetu  ks. Szymański.

Zebrała się również rada fundacji 
Potulickiej, do której należą docho­
dy z m ajątku zapisanego przez ś. p.

Anielę Potulicką, przeznaczone na 
utrzym anie uniw ersytetu.

Do rady fundacyjnej wchodzą kar 
dynałowie Hlond i Kakowski oraz 
biskup Fulman, ordynat hr. Zamoy 
ski, szambelanowie Potworowski : 
Sławski z Poznania oraz dyr. m a jąt­
ku Radzim iński.

Posiedzenia obu rad odbywają się 
w katolickim uniw ersytecie lubel 
skim. Obrady poświęcone są sp ra  
wom naukowym i m aterjalnym  uni­
wersytetu.

Aresztowanie Księdza-PolaKa
za polskie kazanie w Brazylji

RIO DE JANEIRO. Za wygłosze­
nie kazan ia  w języku polskim w ła­
dze lokalne aresztow ały ks. F ran ­
ciszka M adeja, proboszcza p a ra f ji 
M archai M allet w P aran ie .

W związku z interwencją posła
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R. P. w Rio de Jan e iro  min. Tadeu-będzie w kościele.

Gwałtowne burz© i wyOswy
л а е т  Ś l ą s & z t w  a a s z ą g ń s h S i m

OSTRAWA. W dniu wczo- . szyńskim  gwałtowna burza z ulew­
nym deszczem, która w w ielu  m ie j­
scowościach w yrządziła

MOR,
ra jszym  sca lała  nad M orawską 0 - 
straw ą i całym niem al Ś ląskiem  Cie

P ro c e s  na tle  r o z ła m u  w  Z .  M . P .
W alka o arrhiw um  organizacyjne przed sadem
r l ł lo ń  rl7iaioia>Tir _____  i ,, , , . *-

W tym gw arze, hałasie, cudzozie­
miec, k tó ry p rzy jechał po odpoczy­
nek, czuje się, p rzynajm n iej z po

Na dzień dz isie jszy wyznaczony 
został przed Sądem Grodzkim na 
Pradze proces dwóch secesjoniatów  
ze Związku Młodej Polski pp. K ali­
nowskiego W ładysława i Rych lika 
S tan isław a, oskarżonych o pobicie 
swych dawnych komilitonów z 
Z. M. P., k tó rzy  poddali się w ła­
dzy mgr. G alinata.

Z ajście, które stało się przyczy­
ną dzisiejszego procesu rozegrało 
się w m aju r. b., w momencie głoś­
nego buntu Z. M. P. pod wodzą 

Rutkowskiego przeciw  Ozonowi.

ochronną“, która po zdemolowaniu 
lokalu przy ul. Szerokiej, cenne pa­
p iery odzyskała, zab iera jąc  przy o- 
kaz ji szereg innych przedmiotów, 
jaik m aszynę do p isan ia , ap ara t fo­
tograficzny, k ilka  pryw atnych w e­
ksli i 17 pałek gumowych.

M jr. Ga lin a t nie był zadowolony j słych drabów.

ne przedmioty zostały zwrócone w 
stan ie  niezdatnym  do użytku i zde­
kompletowane“.

Takiego ośw iadczenia Bandurski 
podpisać oczywiście nie chciał, a 
wtedy, na znak dany przez Kalinow 
skiego, w pokoju zjaw iło się  10 ro-

P _ .  ......... .........
. - - . - » ------ - - i— i Ja k  wiadomo, p. Rutkowski w raz ze

czątku, n ien a jlep ie j. Znalezienie po: swym i zwolennikam i opuścił wów- 
w V  , .  y  dachu nad głową, czas lokal o rgan izac ji przy ul. W iej 
je s t  Kwestją, pochłan iającą sporo ski ej i przeniósł się na ul. Szeroką 
czasu i nerwów. W ielk ie, w span iałe na Pradze, dokąd też zabrał arch i- 
hotele, z widokiem na morze, m a ją  wum Związku. N astępca zbuntowa-
ceny niedostępne dla przeciętnego nago p. Rutkowskiego — Puziew icz zfcvt ~ ли-śm ierte nrka я Polski iktńrnmn v *  __1 , zoyr uprzejm ie i po odbiorze rzeczy neg

MAHJAJf MAŁKOWSKI

z tego zw ycięstw a i polecił te rze 
czy odnieść z powrotem na P ragę  i 
zwrócić secesjonistom .

Ta część zadan ia okazała się tru ­
dn ie jsza, niż ak t p ierw szy i w yde­
legowany w tym cę.lu w raz z odpo­
w iedn ią „ochroną“ p. B andursk i Pa 
weł, b. n iechętnie podjął się  zada­
nia.

W lokalu klubowym na Szerokiej 
P rzyjęli ich dw aj d z is ie js i oskarże­
ni pp. Kalinowski i R ych lik  nie-

No, chłopcy, — rzekł p. K ali­
nowski, pokażemy im, jak  się  tu 
na Pradze nieproszonych gości w y­
prowadza. Morda w kubeł — jazda 
z n im i!

poważne 
szkody.

Na przedm ieściach O strawy wo­
da zalała w ie le  siklopów i uniemo­
żliw iła kom unikację, wyładow ania 
atm osferyczne uszkodziły w kilku 
m iejscach b iegnące przez Ś ląsk 
przewody wysokiego nap ięcia  i po­
zbawiły w ie le  gm in nà dłuższy o- 
kres czasu św ia tła  elektrycznego. 
Radjo o straw sk ie w strzym ało na 
pól godziny nadaw anie audycyj.

W związku z ulewnem i deszcza­
mi, is tn ie je  w  pow iatach mor.-o- 
straw skim , misteokim i frydeckim  
poważne niebezpieczeństwo powo­
dzi. Stan wody na Odrze i Ostra- 
w icy podniósł się o przeszło dwa 
m etry, co spowodowało już  w ylew y 
w kilku m iejscowościach.

M. in. w ieś Baszka koło Frydku 
znajdu je  się w całości niem al pod

»byt uprzejm ie i po odbiorze rzeczy nego i nowego Z ^ C m S  P o ­
kazali podpisać nmhrAńł 7 к+Лгй(го ^

Co zdarzyło się dale j, tego już o- ‘ “«.ivu je  aię w carosci niem al pod 
skarzycie l nie pam ięta, gdyż ocknął i woda- K omunikacja kołowa odbywa 
się dopiero w szpita lu  Przem ienie- S1̂  Jedyn ie okrężnemi drogami, 
m a Pańskiego.

Oskarżonych broni adw. Jan  
Szczerbinski. Na świadków powoła­
no szereg wybitnych działaczy daw

sza Skowrońskiego, ks. Madej zo­
stał wypuszczony na wolność.

To przykre w ydarzen ie nastąpiło iy" przeć 
po kategorycznem  zapew nieniu rzą- »ost wic 
du federalnego un ji B razy lji, że ję- Iwojaka 
zyk polski z powrotem dopuszczony iyn)j że

tea ją  się 
Mikowar 
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Maska profesora BrandSa
z rozchylonych w arg  Zogarta 

w yrw ał się  stłum iony jęk , w es­
tchnął głęboko, drgnęły mu powie­
ki i oczy zwolna się  rozwarły.

Pergam inowe oblicze profesora 
B rand la przybrało w yraz zatroska­
nia.

— No co? lep ię j panu?
Zogart jęknął w odpowiedzi. Ból

głowy odbierał mu przytomność.
— Gdyby pan mógł się podnieść, 

pomógłbym mu ułożyć się  na tap­
czanie. Czy pan często m iew a ta ­
kie a ta k i?  Okropnie mnie pan prze­
straszył... Może chce pan bym we­
zwał doktora? M yślę, Ż£ mogę już  
odejść, nie chciałbym jednak  zosta­
w iać  pana samego...

Zogart n ie odpowiedział.
— Może kupić panu coś w apte­

ce?  — nalegał B randi — w ie pan 
może o jak im ś środku, któryby do­
brze panu zrobił?... Zresztą myślę, 
że n a jlep ie j będzie, gdy się pan 
prześpi... Ogromnie mnie pan prze­
straszył... Zadzwonię ju tro , by się 
dowiedzieć o pańskie zdrowie.

Ju ż  w palc ie  i kapeluszu profe­
sor odwrócił się  jeszcze w stronę 
Zogarta.

— Bądź zdrów młodzieńcze, są -

POWI EŚ Ć
dzę że zobaczymy się  n iedługo! ! P iła herbatę i p rzegladała tV!?od-

z»- Przynajmniej „ie ma miny
1 zatrzasnał 1 wyczekującej... Głośnik radjowy wyg a rta  i zatrzasnął za sobą drz4'i. 

Posępna radość rozśw iecała jego 
b ladą tw arz. Ale w  m iarę jak  opu­
szczał schody, wolno stopień za 
stopniem, ry sy  jego zac iągały  się  
cieniem  smutku.

- • --------
pełnił małą salkę cukiern i jak ąś  
rzewną, starośw iecką melodją.

— Ja k  tu m iło! — pom yślała 
B r unicka. _  Nie p atrzyła ku 

n . . . drzwiom, by nie m yślał, że wy-
O tw iera jąc ogromny paraso l, pro f?M a  g0 tak n iecierp liw ie Chcia 

fesor B randi wyszedł na ulicę. Pa- >a by zastał j ą  pogrążoną' w czy- 
dał w ciąż uporczywy, drobny lan iu , p raw ie o nim n iepam ietaia- 
deszcz. U wylotu przecznicy czeka- Ça... Je s t  już  wprawdzie pięć p0
ła dorożka. może sięósmej a le  je j zegarek 

spieszy... nic w ielkiego.
Nie znalazła w  czasopismach nic 

ciekawego, nudne i bez treści... 
mimoto studjow ała je  d ale j zmu­
sza jąc  się do uw agi... Cykot ze- 

j garka zaczynał ją  już  n iecierp liw ić

E lżbietka „ s iad .a  zadowolona „a m i ï t h o t ^ a S : « “ ^  
w ysodne,, „b ,tej pensowym p i„ . ] s if  j eszczf Д ,  m ieT wvr“  ^  
szem kanapce, zaządała gorącej her godneg° zadowolenia, a le  utrzy- 

y 7. cy ryną 1 c iastka . Cóż to . mać grym as, z którego u lec iała  iuż 
szkodzi, ze mema jeszcze ósmej i treść je s t  bardzo p n v Z  Г  
ze ona nrzvszîn n , и у щ ш  a na

W  m ałej eukierence było praw ie 
pusto. Złote św iatło lamp zdawało 
się  ogrzewać wnętrze. Za szybami 
ś lin ił się  deszczowy m iejsk i w ie­
czór, ciem ny i niem iły.

że ona przyszła p ie rw sza ; w olała 
tak  nawet. Ma czas przyczesać roz- 
ta rgan e  od wiiatru włosy, przypu­
drować nos i poprawić usta. Chcia­
ła w yg lądać odrazu świeżo i miło... 
a n ie taka  zmokła kura, prosto z 
pod deszczu!

wet bolesnym d la m ięśni tw arzy 
zabiegiem ... Zrobiło je j  się  n ie­
skończenie smutno... smutno i nud­
no... Oczy uparcie w racały  ku w ska 
zówkom zegarka... D wadzieścia po 
ósmej, czy to m ożliwe? W iec mu­
siało się coś s ta ć !

B rum cka odłożyła gazety  i spojrzą 
ła poraź p ierw szy w stronę drzwi, 
które od czasu do czasu o tw iera­
ły się  brzęcząc szkłem i dzwoniąc 
metalem  i ktoś wchodził do wnę­
trza. Ja k ie ś  obce postacie przy­
staw ały  przed oszklonym kontua­
rem kolorowym od c iast i słody­
czy. Za każdym szczękiem klam ki 
podrywało się serce E lżbietki przy­
spieszonym rytmem.

Wpół do d z iew ią te j!... Nonsen­
sem byłoby czekać dłużej i zresztą 
poprostu nyv wypiadało czekać. 
Powinna była czuć się  obrażoną i 
złą... a le  ona czuła tylko smutek, 
sm utek i żal... w każdym raz ie  na­
leżało odejść. Skinęła na kelnera.

— Płacić.
Długo zap inała płaszcz, n ac iąga­

ła s taran n ie  rękaw iczki... bo prze­
cież może jednak  przyjdzie... Bę­
dzie m iała okazję m inąć go obo­
ję tn ie , udać, że nie poznaje... P a­
trzyła w  mokre od deszczu szyby 
i m iała w ie lką ochotę do płaczu.

W sam ych drzw iach wpadła na 
m ecenasa Rubelka.

— Pani tu ta j !
W stąpiłam  na gazety  — u si­

łowała nadać głosowi wesołe brzmię 
nie. — w  taki w ieczór poprostu 
nie chce się w racać do domu.

Ma pani rac ję  ; możebyśmv 
wobec tego?....

Rubelek j B run icka chodzili n ie­
k iedy razem do kina, zdarzało się 
to zresztą dość rzadko, bo nie zga­
dzali s !ę  w swych sustach , co do 
rodzaSu ’obrazów i 4ufcst6w ,. a le  
dziś było t,o E lżbiptce najlzupeł-

WOJJNNEJI

n ie j obojętne, w  ,,R ia lto“ w yśw ie­
tlano nową sen sacy jn ą komedję z 
W iliam em  Powellem  i M yrną Loy 
i m ecenas gorąco podnosił je j  za­
lety. Gdy w eszli, seans był już  roz­
poczęty, w ięc po ciemku, goniąc 
za nikłym blaskiem  la ta rk i odna­
leźli szczęśliw ie dwa m ie jsca wol­
ne.

M ecenas Rubelek bawił się  do­
skonale, śm iał się serdecznie z za­
bawnych 3.vtuacyj n a  ekran ie i nie 
odrazu zauw ażył brak rezonansu u 
sw ej tow arzyszki.

Co pani ? — spytał w reszcie 
— pani się nie bawi.

— Przeciw nie, baw ię sie dosko­
nale, choć nie umiem okazywać 
tego tak donośnie, ja k  pan __ od­
gryzła się ze złością.

M ecenas poczuł się przykro do­
tkn ięty .

Śmiech je s t  rzeczą zdrowa i 
P ^yjem ną...

~  I podobno odróżnia nas od 
zw ierząt _  dokończyła z um yśln ie 
podkreśloną iro n ją .

Ju ż  w iem  — rzekł dobrodusz 
nie mecenas — bolą pan ią zęby, 
to z w ilgoci ; ja  zawsze jestem  zły, 
kiedy mnie zęby bolą.

Zazdroszczę takim  ludziom 
;ak pan, którzy nie m ają innych 
•■rzykrości poza niedom aganiem  fi- 
zycznem !

- -  Co się  pani stało ? N igdy nie 
’tyła pani taka  złośliwa.

— Cicho... syknęła, — przeszks 
'Izamy innym  słuchać!

(D. c. n .)
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według opinii czasopisma niemieckiego

W czasopiśm ie „Deutsche Mo- 
itsh efte  in Polen“ ukazał się prze 
r.uk ostatniego rozdziału o statn ie j 
Biążki Lücka p. t. „M it o Niemcu 

po lsk iej trad yc ji ludowej i l ite r a ­
turze“.

Autor podkreśla olbrzym ią w agę
ubel- adań nad praw am i, które rządzą
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tosunkami pomiędzy sąs iad u jące - 
tii ze sobą narodam i. J e ś l i  pozna­
my, — pow iada L iick, — psychikę 
ląsiada oraz sposób jego reagow a­
ła, to w  bardzo dużej m ierze uła- 
wimy sobie harm onijne i zgodne z 
nim współżycie.

Ludzie m ieszkający na pogran i­
czu stanow ią n ietylko  w ał ochron- 
ly przeciwko sąsiadow i, a le  i po- 
ftost w iodący do niego. Ta w łaśnie 
Iwojaka ro la  je s t  powodem i to waż 
tym, że ludzie pogranicza odzna­
czają się często charakterem  skom­
plikowanym i zagadkowym.

Tych Polaków, którzy są raczej 
«b w yłącznie „wałem ochronnym“ 
Przeciwko Niemcom, określa autor 
tta^wą „Polska II“, tych zaś, którzy 
Są raczej „pomostem“ 1 s ta ra ją  się 
Rozumieć Niemców i od nich cze­
goś się  nauczyć, term inem  „Pol­
aka I“.

„Polska I“ rozum uje logicznie i 
kieruje się rozsądkiem , „Polska II“ 
natomiast — uczuciem i tem pera­
mentem.

„Polska II“, je ś li  chodzi o w alkę 
narodowościową i u trzym anie pol­
skości i polskiego stanu posiada­
nia, ma n iew ątp liw ie  duże zasługi,
* d ru g ie j jednak strony stanow iła 
»na zaw sze Î stanow i n ad a l poważ­
ną przeszkodę w rozwoju ku ltu ry  
Polskiej, zw alcza bowiem a p rio ri 
Wszelkie p rądy i w szelk ie wpływy 
niemieckie. Pod tym ostatnim  w zglę 
dem można je j zarzucić powierzcho 
^ność i brak dojrzałości umysło­
wej. „Polska II“ odnosiła się  za- 
Wsze do w szystkiego, co pochodziło 
г Niemiec, z n ieufnością, iro n ją  i 
drwinami.

„Polska I“ natom iast rozumowała 
logicznie i rzeczowo, zatrzym ując 
to; co uw ażała za dobre i pożytecz­
ne. „Polska TI" była przekonana, że 
»djabeł, to N iem iec“ ; to „Polska II“

sądzi, że m iędzy Polską a Niemcami 
je s t  otchłań n ie do przebycia. Dzi­
s ie jsza  polska op in ja publiczna, to 
„Polska II“, a  k ierow nicy po lityk i 
po lsk iej — to „Polska I“. To uprze 
dzenie, a  w łaściw ie n ienaw iść „Pol­
ski II“ do w szystkiego, co niem iec­
kie, je s t  — ze stanow iska h isto ry­
cznego i logicznego — anachroniz­
mem, a le  Polalk powoduje się  prze­
cież n ie ty le  rozumem, ile  uczuciem 
i daje na każdym kroku upust sw e­
mu tem peram entowi.

W lite ra tu rze  po lsk ie j za licza  au ­

tor do „Polski II“ Żeromskiego i 
W ańkowicza.

W śród Niemców',—tw ierdz i Lück,
— niem a takiego podziału, ja k  w 
P o lsce: na „Niemcy I“ i „Niemcy 
II“ . Żaden Niemiec nie uw ierzyłby 
przecież, że djabeł mówi tylko po 
polsku. Rozumowanie logiczne, to 
cecha podstawowa i zasadn icza na­
rodu niem ieckiego, aczkolw iek na 
pograniczu Niemiec je s t  b ardzie j 
zac ięty  i konserw atyw ny, n iż w głę­
bi Rzeszy.

W  każdym raz ie  — kończy autor

swoje wywody — czas najw yższy, 
by porozumienie szczere i praw dzi­
we, poprzedzone usunięciem  w szel­
kich przesądów, zadrażn ień  i n ie­
porozumień, zapanowało n ietylko 
pomiędzy kierow nikam i po lityk i o- 
bu państw , ale również m iędzy obo­
ma sąs iad u jącem i ze sobą od w ie­
ków narodam i.

Cale rzekomo naukowe rozumo­
w an ie au to ra książiki n iem ieckiej 
je s t  najw idoczn iej czynione pour le 
roi de P russe  w jego nowej, współ­
czesnej edyc ji.

Manewry, manewry • • o

Ja k  je widzi i ocenia spokojna prasa czeska
Niemiecka tak tyka czynienia 

w ielk iej w rzaw y koło swych, czasem 
nawet „niew innych“, poczynań, znów 
osiągnęła zamierzony cel: głośno te­
raz w św iecie o w ielkich manewrach 
na g ran icy  Czechosłowacji.

P rasa europejska b ije  na trwogę, 
że oto znów Niemcy szyku ją „coś“ . 
A larm  podniosła p rasa francuska, 
a podtrzymały go pisma angielsk ie. 
Spokój całkowity wykazała tylko 
strona najbardziej zainteresowana
— Czechosłowacja.

P rasa  czeska — piękny to do­
wód dojrzałości politycznej — do­
cen iając ogrom ciążącej na nie.i 
odpowiedzialności, zachowała spo­
kój i opanowanie. Do m a n e iu r ó w  
n i em i e ck i c h  od n io s ła  s i ę  r z e cz ow o ,  
t r a k tu ją c  j e  n i e  jak o  uk r y tą  g r o ź b ę ,  
a l e  jak o  k o n i e c z n o ś ć  m i l i t a r n ą  T rz e ­
c i e j  Rzeszy .

N i em c y  bowiem, choć ich arm ja 
czynna, dziś w sile m iljona ludzi, 
je st n iewątpliw ie potęgą, nowocześ­
nie wyekwipowaną i uzbrojoną, n i e  
m a ją  j e d n a k  w y s z k o l o n y c h  r e z e rw .  
A rm ja niem iecka, jako  bardzo mło­
da, nie zdążyła ich wyszkolić, a prze 
cież na rezerwach, a  nie na czynnei 
służbie, opiera się potencjał m ilita r­
ny państwa.

Trzeba więc te rezerw y stworzyć. 
Złożą się na nie zarówno ci, p ierw si.

po dw uletniej służbie wojskowej. 
w  zeszłym roku rozmundurowani re­
zerw iści (pół m iljona), ja k  ĄOO ty -  
ę i ę c y  s z e r e g o w y c h ,  k tó rz y  j e s z c z e  
•przed w p r o w a d z e n i e m  d w u l e t n i e j  
służby  w o j s k o w e j  p rz esz l i  d o  „ c y w i ­
la“ , ja k  wreszcie 60-tysięczna r e ­
zerwa dawnej zawodowej a rm ji Rze 
szy i praw ie też 400-tysięczna gro­
mada szturmowców.

Gdyby tego nie przedsięwzięto 
te raz—  tłumaczy jedno z pism pras­
kich — na jesien i b. r. Niemcy, po 
zwolnieniu starego rocznika (pół- 
m 'ljona) i wcieleniu do szeregów re­
krutów (też pół m iljona) m ia ły b y  
arm ję czynną, złożoną w połowie z 
niezupełnie jeszcze wyszkolonych 
żołnierzy (z jednoroczną dopiero słu 
żbą), w połowie z rekrutów.

Jeżeliby w  dodatku ta arm ja  nie 
miała oparcia w zdolnej do boju re­
zerwie, potencjał m ilita rn y Rzeszy 
w nadchodzących dniach rozstrzy­
gnięć nie byłby dostosowany do „wy­
sokiego tonu“ dyplomacji.

I dlatego teraz te m a n e w r y .  W ie l ­
kie, j e ś l i  ch odz i  o m a s y  m ob i l i z o u n -  
n y c h  r e z e r w i s t ó w  (mówi się o 750 
tysiącach ), m a le ,  j e ś l i  id z i e  o zada­
n ia  s t r a t e g i c z n e ,  które w tym cza­
sie będą rozstrzygane.

Pod tym względem o w iele waż­
n iejsze były m anewry zeszłoroczne.

obliczone na przeszkolenie wyższego 
dowództwa. Tegoroczne m anewry 
natom iast, choć obejmą w ielk i ob­
szar nadgraniczny- Rzeszy, zresztą 
nietylko pogranicze czeskie, n ie prze 
kroczą ram  ćwiczeń m iędzyw izyj- 
nych, obracając się przeważnie w o- 
brębie dyw izji. Będzie to cały sze­
reg małych grup manewrowych, roz­
sianych po gran icy , obliczonych na 
szkolenie przedewszystkiem  szere­
gowych.

Je ś li w ięc mówić o groźbie, uk ry­
te j za temi m anewram i, tkwi ona 
nie w nich samych, ale w  ich rezul­
tatach, w  p o d n i e s i e n i u  zdo lno śc i ,  b o ­
j o w e j  w i e lk i c h  m a s  ż ołn ie r sk ich .

Tak tedy stanowisko p rasy czes­
k ie j, niezwykle spokojne, pokrywa 
się niemal ze stanowiskiem ... nie- 
mieckiem w spraw ie tych głośnych 
manewrów. Z tą  tylko „m aleńką“ 
różnicą, że prasa h itlerowską obok 
tych oficjalnych w yjaśn ień , na tej 
sam ej kolumnie gazety, czy na n a ­
stępnej, w yp isu je tego rodzaju, 
„grzeczności“ pod adresem Czecho­
słowacji, że one muszą u czytelnika, 
w połączeniu z m anewram i, wywo­
ływać w rażenie, że tu jednak n ie­
tylko o to chodzi, że coś się za tem 
kry je .

Tak to też zrozumiała prasa fran ­
cuska, angie lska j inna. ( a b )

W wodach Polesia zanikają ryby
С ©  шт&твйf  & i&m m

Kurna chata, czy zgrabny domek 
Campingowy z s itow ia? — Coś po­
średniego między jednem a dru­
hem. Ten pleciony namiot, do złu­
dzenia przypom inający w idywane na 
filmach w igw am y indyjsk ie, je s t  
dość obszerny, aby pomieścić wygo­
dnie k ilkanaście osób. Na samym 
środku, z cegieł, z kam ieni, sporzą­
dzono duże palenisko. Z trzaskiem ,
2 sykiem  płoną wesoło suche szcza­
py drewniane. Niema komina, nie- 
toa żadnego przewiewu. Otwór w ej­
ściowy zamknięto szczelnie drzw ia­
mi, tak  samo ja k  ściany, uplecione- 
toi m istern ie z błotnego sitow ia.

Pomimo to oddycha się swobod­
ne, bo cały dym k ieru je  się ku gó- 
rze, wypełza nazewnątrz przez o- 
krągły wylot, nic a nic nie szko­
dząc zupie rybnej, która gotuje się 
^ad ogniem w żelaznym saganku, 
O tacza jąc  sm akowitą woń.

—■ Może państwo poprobują. B ar­
dzo proszę. To j e s t  na sza  „ u c h a “ r y ­
backa — zachęca młody rybak, mie- 
Szający  fachowo zawartość saganka 
Śrubą łyżką drewnianą.

Gdzie jesteśm y? Czy w osadzie 
sbw iańsk ie j na jeziorze biskupiń- 
skiem? — Nie, to tylko wspomnienie 
ych odległych czasów — archaicz­

na współczesność poleska. J e s t e ś m y  
t. zw. „k u r y n iu “ — j e d n e j  z o s o -  

°llWości r e g j o n a l n y c h  J a rm a rk u  P o ­
l s k i e g o  w  P iń sku .

^'aki „kuryń“ na Polesiu — to

całkiem pospolita rzecz. Rybacy, wy 
jeżdżając na połowy, budują go so­
bie gdzieś w pustkowiu, na skraw ­
ku suchej ziemi, między trzęsaw is­
kami a rzeką czy jeziorem . Budowa 
nie idzie tak szybko. Cóż zresztą 
szybko się robi na Polesiu, gdzie 
czas nic n ie kosztuje, gdzie czas jest 
zupełnie darmo.

Po trzech czy czterech dniach 
„kuryń“ je s t gotowy, a trzeba go 
zbudować solidnie, aby nie zawiewał 
przez szczeliny w iatr, aby nie prze­
nikały do wnętrza roje dokuczliwych 
komarów. Buduje go się z nieokoro- 
wanych pniaków sośnianych, prze­
tykanych sitowiem i chrustem . To 
je s t przecież prawdziwe m ieszkanie 
letn ie na czas połowów.

Ż y w n o ś ć  z d o b yw a  s i ę  też  w ła sn ym  
p r z em y s ł em .  Tylko ziem niaki trzeba 
zabrać z domu. Reszta — to ryby. 
To przecież główne bogactwo Pole­
sia , główny środek w yżyw ien ia, głó­
wne źródło środków utrzym ania tu ­
te jszej ludności..

To źródło, n iestety, zaczyna w ysy 
chać. Wszędzie na Polesiu obserwu­
je  się dziś niepokojące objawy. P o ­
l o w y  r y b  n i y d z i e  n i e  w y p a d a j ą  tak 
o b f i c i e ,  jak  t o  było  w  ła ta ch  u b i e ­
g ł y c h .

Jak a  je s t  przyczyna tego niepo­
myślnego nad w yraz z jaw iska? — 
Co o tem mówią fachowcy?

Je s t w Pińsku stac ja  hydro - bio­
logiczna.

Je s t na jarm arku  specjalny pawilon 
rybacki, gdzie znajdziem y akw arja  
z żywemi okazami ryb ie j fauny 
miejscowej. Je s t też kilku inżynie­
rów od ichtjo logji.

Ci mówią tak :
— Na zanikanie ryb w  wodach 

poleskich złożyło się w iele powodów. 
Przedewszystkiem więc w o d y  p o l e ­
sk i e  w y s y c h a j ą .  Tak, w ysychają , 
chociaż nie przeprowadza się żadnej 
t. zw. m eljoracji, żadnego sztuczne­
go osuszania. T rzy la ta  suszy, trzy 
lata niezwykłego zm niejszenia opa­
dów atmosferycznych zrobiły swoje. 
Wody na Polesiu ubyło, zmniejszyła 
się zatem powierzchnia żywiołu, w 
którym ryba rozrasta się i mnoży.

— To jeden powód, panie inżynie­
rze. Ja k ie  są dalsze?

— Drugi — to fak t postępującej 
kultury. Gdzie tylko powstanie jak aś 
fabryka, gdzie w dziera się życic 
przemysłowe, tam  ryba się cofa, u- 
chodzi na inne obszary, a przyrost, 
przychówek już się oczywiście 
zmniejsza, bo zm niejszyły się mo­
żliwości wyżywieniowe, bo ścieki z 
zakładów przemysłowych zatruły wo­
dę i zniszczyły ta rlisk a . Akcja zary­
bieniowa, którą prowadzimy od k il­
ku la t tylko w nieznacznym stopniu 
może zaradzić temu złu. a w  n a jlep ­
szym razie powstrzymać, zahamować 
znaczny dziś n iewątpliw ie spadek 
rybostanu wód poleskich.

Ta akcja  zarybieniow a odbywa

się bez przerwy, aie n ie można się 
oprzeć wrażeniu, że jednak tempo 
je j je s t  zbyt powolne. Wpuszcza się 
narybek sandacza i węgorra do je ­
zior. Może jednak należałoby zwięk­
szyć te ilości, może leż należałoby w 
nieco ostrzejszy, w b a id z lt j rygo ry­
styczny sposób przestrzegać przepi­
sów ustaw y rybackiej.

Wiadomo przecież, że rybacy pole­
scy wprost masowo w yław ia ją dro­
biazg rybny. I ten drobiazg, jeżeli 
tylko nie je s t użyty na potrzeby wła 
sne, m arnuje się poprostu. W iado­
mo też, że r a k ów  w  w od a ch  P o l e s i a  
p r a w i e  ju ż  n i em a .  Mówią, żt powo­
dem tego je s t  dżum a  ra cza ,  że ta  za­
raza wyniszczyła lak i w tutejszych 
wodach. Czy jednak równie skutecz­
nie nie podziałało tu wyło,v ie ilic r ą ­
czego drobiazgu, naj mniej szych k il­
kucentymetrowych skorupiaczków, 
które masowo były, a może i są je ­
szcze wysyłane zagranicę, do Nie­
miec, gdzie w ielk ie fabryk i przera­
biały je  na skondensowaną rakową 
zupę w kostkach?

I jeszcze jedno. Oto na P o l e s iu  
n i em a  n i g d z i e  f a b r y k i  k o n s e r w  l y b -  
n y ch .  Ryby, przeznaczone na kon­
serw y trzeba wysyłać do W arszawy, 
do W ilna, gdzie is tn ie ją  specjalne 
przetwórnie.

Ileż ryb w tych transportach m ar­
nuje się po drodze i ile fab ryk i od­
rzucą z powodu nieprzepisowej w ie l­
kości. J .  M. T.

Aeronauts amerykański
przy starcie „Gwiazdy 

Polski”
Na zaproszenie komitetu organi­

zacyjnego polskiego lotu stratosfe­
rycznego przybędzie do Polski w dn. 
1 w rześnia b. r. słynny aeronauta 
am erykański, rekordzista św iata  w 
locie balonowym na wysokość — Ste­
vens.

Będzie on obecny jako obserwator 
przy starc ie  polskiego balonu s tra ­
tosferycznego „Gwiazda Polski“, 
który odbędzie się z Doliny Chocho­
łowskiej.

Polacy na czele
plantatorów tjjtoniu 

w Paranie
P ism a polskie wychodzące 

w P aran ie , będące w  b lisk im  
kontakcie z osadnictwem  pol- 
skiem , donoszą, że na w ystaw ie  
p lan tatorów  tyton iu wśród których 
osadnicy polscy są bardzo liczn i, z 
dw unastu nagrócT'przypadło osiem 

I Polakom.
j J e s t  to w ie lk i ьиксез, który w 
w ie lk ie j m ierze zawdzięczać n a le ­
ży faktow i, iż osadnicy n as i o rga­
n izu ją  się w  M issiones—spółki, ce­
lem grom adnego zbyw ania produ­
kowanego tyton iu . Tytoń u p raw ia­
ją  p raw ie w szystk ie  nasze osied la 
leśne, ja k  Polana, W anda, Gob, 
Roca, P ikada G alicy jska, Szwedzka, 
Obéra oraz Cerro Cora.

Ciy będziemy jeść
egipskie pom arańcze

Duże zainteresow anie w kolach 
importerskich budzą możliwości im­
portu pomarańczy i m andarynek z 
Egiptu. Na przeszkodzie temu im­
portowi stoi pasywność bilansu han 
dlowego Polski z Egiptem i b rak 
pełnej umowy handlewej,

Egipt in teresu je  i :ę również eks­
portem do Polski skór rurowych i 
ryżu. I tu jednak możliwość im por­
tu ryżu egipskiego uzależnioną je s t  
od równoczesnego wzmożenia, eks­
portu z~Polski. Szanse te są raczej 
n iew ielk ie ze względu na trud­
ności konkurencyjne w lokowaniu 
polskich towarów na wolnodewizo- 
wym rynku egipskim .

ftiie wolno używać 
światła w Moskwie

Na mocy uchwały sowieckiej ko­
m isji kontroli aresztowano w Mo­
skw ie 6 dyrektorów przedsiębiorstw  
przemysłowych, oskarżonych o nad­
mierne zużywanie elektryczności.

80 kierowników kaw iarń  i skle­
pów państwowych ukarano wysokie- 
mi grzywnam i. K ary oparte są na 
przepisach o oszczednem zużywaniu 
prądu.

Tylko Kosfa 
z a m k n i ę t a  

dla polskich samochodów
Ostatnio podpisana została mię­

dzy Polskim Touring Klubem,, a  
Lietuvos Automobiliu Klubas umowa 
tryptykow a na w jazd samochodów 
do L itw y i do Polski, wobec czego 
obie te organ izacje rozpoczęły już  
.wydawanie tryptyków  samochodo­
wych.

Obecni э dla aatomobilistów pol­
skich pozostaje nadal zam knięta dla 
przejazdu jedyn ie  gran ica Rosji So­
w ieckiej.

Automobiliści w Holandii
Najszybciej 50  km.

Związek gmin holenderskich pow­
ziął uchwałę, w myśl której na szo­
sach w iejsk ich  wszelkie pojazdy mer 
chaniczne rozw ijać mogą szybkość 
m aksym alną najw yżej do 50 km. na 
godzinę. W yjątek  stanowią wozy 
strażackie i san itarne, czy też pogo­
towia ratunkowego, o ile śpieszą na 
m iejsce wypadku. Przekroczenie wy­
znaczonej g ran icy  szybkości zarów­
no w obrębi», m iast, ja k  i wsi będ*ie 
surowo karane.



H i s t o r i a  s i ę  p o w t a r z a . . .
O rów nom ierną opiekę nad gospodarką narodow ą

. n y  ro lnicze trzeba i można je  sie  bvć n b ^ n b  ,„Ceny rolnicze trzeba i można
podnieść“. Pod powyższym tytułem  
ukazał się na łamach naszego 
pism a w dniu 30.Щ . 1933 r. a r ty ­
kuł, z którego przytaczam y tu krót- 

i w yjątek , gdyż przedstaw ia on 
w yraźną analog ję  z w ysuw a nem i o- 
be-cnie, a w ięc po przeszło 5-ciu la ­
tach, projektam i środków zaradź 
czych, kitóreby powstrzym ywały spa 
dek cen artykułów  rolnych.

Ь Н Й 1! ! ?  ważnj} -*est kw estja  
rfvnf« ^ staw n eg o , ponieważ opro- 
w lâ b r  Ä ,est “ ».wysokie. a zasta­
łej,!';^ <;(*/• r0 cy otrzymują za- edwie 50 /o jego w artości. Pomoc
Я П  .mogłaby w yrażać się  
tu ta j w obniżeniu oprocentowania 
i podwyższeniu kwoty pożyczki u- 
g ß e la n e j pmj zastaw  n p ^ & 8 5  -  
90 /» w artości zboża“.

t 18 IA 1933 r- w a r tyku le  pod 
> tulem „E w olucja“ p iea liśm y:

„ ś c in k u  podwyżki cen rol- 
ych panuje niezmącona cisza S a ­

fianie tak ie j podwyżki za w ^ e llfa  
cenę i WMzelkiemi środkam i w у  su-
HI  j e J f f d S  rfV8ł' toruJe “ biekół drogę do coraz szerszych
w  Zda" e Iй* Vvjaane tylko siły nieje s t W słjinir» __ •» r*  .

Ustawa aprowizacyjna obowiązuje od wczoraj
r /Irti'n ---------- ...W dniu wczorajszym weszła w ży­

cie ustaw a o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku,

f Ä Ä żyje’ a bez p rz e d s ta w ic ie  A d a le i  *ап*о Tv, Anim n — i : — __! . 1 artykułam i, przeciwdziała-p rzedstaw iciele zarówno sfeir rolni 
czych, jak  przemysłowych. Pozwoli•J • i- v u rrv ir  •» ““ ‘"I »» łJUUiia 1
my tu sobie przytoczyć ustęp z prze w ytyczne, jak iem i powi-nna się prze 
mówienia dr. W. F a ja n sa : dewezystkiem  kierow ać nasza poli-

A S & I  Ä “ mówea, ■’ ■'“ » » d z ia ł a -
poprzednie w«k_a_z_al; wanlu . “ X  . Г р  * *

Prawo regulow ania cen m in ister

c t w n ^ t ^ K 1'-6 w ydajności ro lni- 
Przeprowadzone tył

tyka gospodarcza:
„P otępienie naszych dotychczaso­

wych metod je s t  według mnie tre -ЯПЯ ПГ7.ртпп/1Апin nivtf D.. •ko na podłożu zarobkowem  jedynie ^ Cłl met0(J. ->e.st według mnie . . .
przez zapew nienie dostatecznej o- przem ów ienia p rof. B ujaka,

?..no? cl Produkcji ro ln e j można * n  h istoryczn ie  udowodnił nie-
um ożliw ic ro ln ic tw u  należyte wzmo ^  P ^ y k łą d a e  naszym . a le  i
zenie i w yzyskanie jego p o S  P aństw  Zachodniej E uropy, że było
eksportow ej — co będzie m i a ł o ś -  ^ wsze.  Wędem, Р°Р1ега™е bądź sa-

decydujące dla naezego bi- 1^ ?ь° У 0 ro ln ic tw a, bądź samego
landlow ejro. P rzem ysłow i zaś • •0 Przem ysłu i ze na jin ten syw -

tiolm ctwa przekazać może wojewo­
dom, a w W arszaw ie—Komisarzowi 
Rządu lub prezydentowi m iasta. Wo­
jewodowie znów będą mogli przeka­
zywać prawo regulowania cen wła­

dzom, powiatowym lub prązydei 
m iast wydzielonych.

Równocześnie z ustaw ą weszłj 
życie 4 rozporządzenia w ykol 
cze m in istra  Roln ictw a: o przei 
le pszenicy i żyta, o regulowaniu  
przetworów zbóż chlebowych, и  
i jego przetworów, o regulowi 
cen artykułów powszedniego u 
ku. Od dnia dzisiejszego we wsj 
kich sklepach znajdować się mi 
na widocznem m iejscu cenniki 
artykułów.

czenie » щ и ц д а ;  ci i a naezeuo bi- * f r  >• <•, »«шл samego
lansu handlowego. Przemysłowi zaś • prz,em y u 1 ze. n a jin tensyw - D epartam ent podatkowy min
Jest potrzebne s iln e  rolnictwo n ie jsz y  okres rozwoju gospodarcze- Skarbu nrzvstan ii я Г
osto ja zbytu“. ‘ «w o , jako  k ra j każdy przeżywał wtedy, kie Przystąpił do opracowywa-
. — ---ГI /XinySiOWl то ó . . ■ . ■*--------------------  ■ •■ujłiuuiay w -
je s t  potrzebne siln e  ro ln ictw o, iako n)ej.^ y . okres rozw oju  gospodarcze-
oetoja zbytu“. ' ęo k ra j każdy przeżyw ał w tedy kie

Taik _  , . «У rzeczyw iście  otaczał rów nom ier-
przem ysłow i potrzebne na opieka całokształt sił crosnodar-

ja s t  ro ln ictw o, jak o  o sto ja  zbytu -  czych n arod u “. ffospodar-
i d latego przemysł nietylko chce ‘ Przez 20-letni okres naszej nie- 
a le  m usi w s tęp o w ać  w sp raw ie  nie rKXÎ,egbÂci w ew nętrzna po lityka go 
dopuszczenia do nowego kryzysu  !фоНаг“ а c i e n i a ł a  niejednokrot- 
ro ln ictw a. ‘ i n ie kierumek. Podstawowem zagad-

Pfzed refзшэ podsföy przemysłowego
Departam ent podatkowy min.

n ia rozporządzeń wykonawczych do 
ustaw y o podatku obrotowym. W

te j sp raw ie są  obecnie zbier! 
m a ter ja ły  i opinje zaintereso1 
nych m in isterstw  oraz organiza 
sam orządu gospodarczego

WALUTY ! DEWIZY
! . , . --------- ‘ “« « i -  , '%1а wczorajozem zabraniu (fieldy-wa-
menieen były sp raw y rolne, to prze- lutnw°-dewizom ej w Warszawie tenden

cja clla dewiz była przeważnie słaba,

Giełda pieniężna

Pog 
nem , i 
pe-rati
miark« 
try za

„Życie gospodarcze, przemysł fî enilem oprawy rol-ne, to prze- lut°wo-dewiz owej w Warszawie tenden 
nąnse, zawsze były k o n sek w en tn i mysłowe, to kweefcja bearobocia. to C|a dJaLdewlf była przeważnie słaba, 
mi wyznawcam i rozwoju rynku we- handbu zagranicznego, to iak ieś 7я : дГгу( 0^го1а^ ,„1ЗЛ,пт„3'!,1у‘с*’ - Nocowano:

Â Ï T : 1 • *  «•. czy й Й  и  w Ä J f i S Ä S £
.— czytam y w soraw m ił^ni,, _ * „ ;л „  hasło stawało s ię  naozeinem w «  o n tre a  ̂ 5.30, Nawy J o r k —

'  5.JJ.88, N ow y J o rk  k a b e l 5.31.13, Oslo1 A CO Ti...  ̂  ̂г, ,

MrZ. ï s v  \  um ożliw ienia rolni
4y tu d c i? tan*i?  ro ln ic tw a w v jlé*z te j c z y ta m y ^  spr'aw o z d ą n ]u ^ \ e jle  mne has"ł”  s'taw ało s ię  naozel.n 
Ж -  w ja k ie j się  znalazło. O- ^ n.(e renc.łi r. 1926. —  „ w  całe j na‘szej P°btyce gospodarczej, 
da i nych m !L i0<i czynników miaro- Rzeczypospolitej Pol wano na dalek i plan inne sip

f f i a i S 2 h  „T nCahÆ  S h  JOdneff° tV,k0 niP hw,Ä “ ±ne m iejsce w ysuw a konip^n^i/. w t.vm kierunku. żehv nni » ' n je
iw zgłędnJenia sw ych po- »>"eJ> P ow stałej w wieku X X  ' cab 
w śród których  na naczel- dotychczasow a nasza polityka szłi 

vvalö'rv7 ^ ; WySUWa4 ^onieczność ге- ^ ‘Ут 1К,{‘г!'пкЧ. żeby broń Boże ni«

k !" s :ą  п & я ш :  г й , s ? l ä  u z

-------------------------------------------------------

яо'л-о г̂ ! .poziom cen do wy-—  — w y
rentownośćfow ^cl zapew n ia jące j 

w prsztatu rolnego“.
Tp trzy »p raw y : prem je екярог- 

towe, in terw en c ja  na rynku wc- 
VT.5trznym, kredyt zastaw ny były

Wstrzymanie egzekucyj skarbowych w rolnictwie
do dn. 15 października b. p

h t c ü  T  68,25 -  b8 50- Lilipopy Haberbusch 57.75, Modrzejów 16̂ 25;

p a p i e r y  p r o c e n t o w e
Dla papierów praceatowych temd 

cja była r6wniei słabsza, przy wi 
szych obro-tach 4‘/t“/. po i. wewnętfl 

3 /o inwestycyjna I em. &
U4I1- *'uvvy KaDei a.Jl.U , Uslo — 83.40, seria 93,50 — 9370 TT ^

t ............. .. SDraw v 1 h l  n / r  РгаЙа 18 33' Salok- ! 2-25' 4“/o dolarowa 42,75, ' № / I w
Jednego tylko nie hvłn ' i " ’ ■ ? ” . 133-7? ’ ^игУ°Ь 121,80. Baak Polaki 67.38, 45/o konsolidacyjna 67^5 irol

, 1  nle było kierunku, pbcił za dolary amerykańskie 5.28, ka- 67, VWo ziemskie S  5*/
lerunku równomiernej opieki nad 5.26.50, floreny holen-deirskie z r. 1933 — 73.50, 5°/» Łodzi z г 193

całokształtem sił gospodarczych na- i f,ran-?™kie H.46, szwajcar 66,25 _  66, 4V*»/„ Warezawy — 15
rrt^n . 6Klet belgi be^gijekic 89.25, funty P'otrkowa 2 r. 1933 —

W ramach prowadzonej przez 
rząd akcji zbożowej, p. m in ister 
Skarbu wydał okólnik, mocą którego 
okres w strzym ania egzekucyj 
skarbowych przedłużony został dorln 1 e* y j  • •««I lu to w a n e  5 T at Г е т Т Т а к  "l<arb°wych P^edlużony został do

V ernal, ja k  obecnie. A głosy w tyï h ’ î ’ * paźdz,e™ ka r. b„ przyczem 
snrawnrb *.л. i . . —1__ . У w tych , w . stosunku do właścicieli gospor

darstw  rolnych, dla których w ym iar
podatku gruntowego bez dodatków

sp aw a c h  rozlegały się na łamach 
p raw  przemysłowej. Oddawna też 
i ozu miały sfery pnzemytsłowe, jak
s t w f 'y iesi  d ,a Całości ^ P ö d a r .  stwa narodowego Rpadek cen rol-
№  й ш ш вщ ц  jee t pod tym 
względem mowa р. A. W ierzbickie- 

> w/głosaana we w rześniu 1933 r  
; , “ b rM iu  Związku  Przemysłu' 

«  Wkienmczego i Prezydjum  Cen-

sz "eii ^\ -ГЗ^11 n j edna z p ierw -  
nabyw czej r o Ä ^ ^ f t g  
to n ”»« Ch n ina jeff°  w ytw ory. PL e w i^

a dale j

■£s,' S Ś U e “’
powinno party^pow ać^S ° Ä
wkcji conajm niej narów ni z p r^ m y-

a wreszcie

- ----- .*w.»v.6 v и м  u;
komunalnych nie przekracza 60 zh. 
wstrzymano wszelkie czynności egze 
kucyjne.

W stosunku do pozostałych właści 
cieli gospodarstw w iejsk ich  moga 
być, w myśl okólnika, w tym okre­
sie wysyłane jedyn ie upomnienia 
oraz dokonywane zajęcia ruchomo­
ści, z w yjątk iem  zboża, przeznaczo­
nego pod zastaw  re jestrow y oraz 
zajęcia w ierzytelności.

W stosunku do płatników opor­
nych, mogą być stosowane nawet w 
okresie przed 16 października dalsze 
kroki egzekucyjne, aż do sprzedaży 
licytacy jne j, jednakże i w  tym w y­
padku Urząd Skarbowy nie może 
sprzedać w drodze licytac ji ziemio­
płodów i inwentarza.

X
Ja k  wiadomo, w okresie żniw, na

podstawie obowiązujących przepisów 
wstrzym ywane są zawsze na prze­
c iąg  4 tygodni wszelkie egzekucje 
dokonywane przez urzędy skarbowe. 

Okres ten je s t  respektowany

.... .. o&ißLjeutie Ö7.«3, timty _____  « „
a n j i e f;k ie  25.84, p a le s ty ń sk ie  25.45, gul- .W  obrotach prywatnych: 3«/» re 
den y  i d a fo k ie  99.75, k o ro n y  ozesk ie  od- z iem ska  odom ki po 5 000 rł ki 
cm k, do 20 к i r o n  15.45, doir^kie 115.25, 51.50, po 1.000 z Г - T  Do 500 1  
n o rw esk ie  129.60, szw ed zk it 133.10, liry  58, R udzki 11,50 _  l l j f ś  
w łoek ie  w odcinkaich do 50 lixów 22.85, i 
m ark i fms4cie 11.25, n iem ieck ie  s r e b r n e '
—  95.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

słabsza, przy o bf ot ach większych Bartt- 
kiem Potóim i Ostrowcem. Notowano: 
Bank Polski 125, Bank Zachodni 39.75przez urzędy sh rh n w l T  j  I w, , f o!ski 125' Вздк Zachodni 39.75,przez urzędy skarbowe do dnia 16 Węgiel 34.75 — 34, Starachowice 42,75

- 43 — 42.50, Żyrardów 61-50, Ostro-sierpn ia
Obecnego przedłużenia tego okre­

su oczekiwało rolnictwo z upragnie- 
niem, obaw iając się słusznie ko­

nieczności wyprzedaży zboża p0 zbvt 
niskich cenach.

Ja k  się  dowiadujemy, część rolni­
ków, bardziej „nerwowych“ nie w y­
trzym ała okresu „wyczekiwania“ - 
wobec braku jakichkolw iek w iado’ 
mości na ten temat, przygotowała 
pieniądze na spłatę zaległości, sprze­
dając posiadane zboże bez względu 
na jego cenę.

Nie u lega wątpliwości, iż obecne 
rozpsrządzenie wpłynie dodatnio na 
kształtowanie się cen i powstrzyma 
niepożądaną podaż pożniwną. Uka­
zanie się jednak tylko zapowiedzi 
przedłużenia tego okresu, p rzynaj­
mniej przed dwoma tygodniam i, 
wpłynęłoby n iew ątpliw ie bardzo 
poważnie na złagodzenie sytuacji.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em, 83,40. 
Inwestycyjna II em. 82,25. 
Wewnętrzna 67,38,
Konwersyjna nienotowana. 
Dolarówka 42,75.
Konsolidacyjna 67.

Wylosowane bony ^
Funduszu Inwestycyjnego !

Urząd Długów P aństw a komuni- i }w*2°" WaWzawaTw *hamlhi khutW yi р^ ‘ T 
uje, że w  dniu 18 s ie rp n ia  1938 , n o l t Ä s o I l f ' Ä  n â t

Adria 
Atlan 
Baity; 
Capiti 
Casir.i 
Colos: 
Czary 

rza".
Elite 

Яо.сЬап> 
sŁrza". - 

Europ 
Filhar 
Holly, 
Helios 

'kiej pa 
Irrpcri
Italia; 
Kino i 
Kino j 
Majest 
Mewa 

$ągu" ;
Mipjsl:
Nowa

------- ------  —  nouta 22.50—23, żyto I et T s74_ iÂ ^
r. wylosowane zostały do umorzę- ] lęczmieri nowy 1 s t  l s l Ł J « «  tt
n ia Bony Funduszu Inw estycyjne- j 17-~17.25, III et. 16,75—17, (nJiw Itar
go oznaczone nr. nr. 1605, 7002, | wy 1 }}ЛШ *taV  17.50—18, n«
8028, 1412, 20847, 24046, 30186. | ciągowa 3 9 ^  I gat"1 З б ^ * ™ ’3 ц

Wykańczanie elektrowni
w С. О. P.

Zamówione we F ran c ji maszyny 
dla nowobudującej się elektrowni na 
terenie Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego w Nisku, sprowadzone 
zostaną już we w rześniu b. r.

J a k  wiadomo, budowa elektrowni 
i w Nisku finansow ana je s t  ze spe­
c ja ln e j  pożyczki francusk iej.

; 23 ГТГ d li i7 ' « at- «-A  22-
д а Л й  Г 19, ”Hka żytnia I gat. d, 
r . .  2&T?7: 1 2at. do 65»/. 23.50—24 3

-  — ----------------
cen tralna o rg an izac ja  przem ysłu ,° s ta tn i° l)rzez In sty tu t Ba-

Same cyfry nie zm ienia naszei svtuacii «■ ' » *
Cudowna operac ja“ przeprowa- c i ą g u  d z i e 2 c i u  lał l u L l  » 5 3  * ? ? 2 ? ? ® Г С ж е »

c ji może szukać jedyn ie  w podnie- 
siem u cen gospodarstw a w ie jsk ie ­
go do gran ic  opłacalności“. Tak pi- 
sał jeszcze w r. 1931 (zesz. 11) 
„Przegląd  Gospodarczy“. We wrze­
śniu 1933 r. p. Edwaaxl Nataneon, 
prowadząc na łamach naszego p i­
sma dyskusję  z „Gazetą Pol- 
■Łką , skonkretyzował jasno  pogjąd 

er przemysłowych na zagadn ien ie 
cen ro ln ych -

„i ‘ ^]У  ? ie tw ierdziłem , że Poł- 
S ia  może i powinna powrócić do 
y - ,so Inch C6n rolnych z 1928 r  a 
runkach uCen’ °P^acaInych w wa-

“ S l i « eT h- .T°. o statn ie tvvicrdzenie w yd aje  mi s ie  łeżacem
poza w szelką w ą tp liw o liią , gdyż
n. ./„"i6 kwest jonować aksjo-
i- tn W  • Pro.d икс ja ,  aby mócm iec musi byc opłacalna“

rraypom nijm y jeszcze konferen­
cję, która m iała m iejsce w M ini- 
sterstw ie  Roln ictw a 14 grudn ia

m 20 r "’ a wię.*: blisko 12 Ы  tcm u-

, . . *------ ł-Motjbm, X3.
an ia  K onjunktur Gospodarczych i 

Cen, a  p o legająca na podniesieniu 
w skaźn ika produkcji o 25 proc., 
zajm uje ostatnio naszych pub licy­
stów gospodarczych, którym tak 
szybkie „podniesienie“ konjunktu- 
ry , a  tem bardziej w nioski w yc ią ­
gn ięte przez „Gazetę Po lską“ wy- 
o a ją  s ię  w ielce dziwne, a naw et

przeprowa- c i ą g u  d z i e s i ę c i u  la t  l u d n o ś ć  P o lsk i  
is  Ha. i wzrosła  m n i e j  w i ę c e j  o 13 d o  15 m o -  

c e n t " .
Oczywiście wszystko to będzie 

może powtórnie nazw ane „biado­
len iem “ i pesymizmem, jednak czy 
nie należy sądzić że

tan  n o w y  wskaźnik, rz ek om o  n i e

■nieprawdopodobne.

te l również, jednak, ja k  pisze „De 
peszą“ :

„ f a k t ,  że w  t a b l i c a ch  s t a t y s t y c z -  
n y c i  h o n j u n k t u r y  G o sp o d a r cz e j  b ę -  
ą łu k ow a n e  w yż sz e  l i c z b y  ’w skaż - 

m  ■ p r o d u k c j i ,  n i e  z m i e n i  zup ełn i e  
s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j  Po lsk i .  N ie  
z m i em  r ó w n i e ż  p o g l ą d ó w  t y c h ,  k tó-p e s z ą c y  o p t ym iz m em ,  Ш -  I .

u ż y w a n y  d o  l ek k o m y ś ln e g o  р г о р а Л ш  w ła sn Ź  Z Z  T *  Г Т  - 
g o w a m a  „ r a d o s n e j  t w ó r c z o ś c i "  i  i e  j e j  w y c z y t v w S  I I  T -  P°t rz eb u ]a  

w o b e c  tak  .............. t  . U m z ,d z i  « * 4  »U „ e h ,  -п п Ы и га  п , ™  ™<““ ™kow k m -

i w z r o s t  w skaźn ika p r o d u k e n
! RifiYin'iirîA . .

*■* UU UJ /0
M  l8r l9 '- ri ßat- W *  i 65*1rior" З П »  m,ąkf  z.emniaczana „supe 
12 50 ° ‘г«Ьу pszenne grube 12-
1 1 M ” -11-5 0 , miałkie 114
11-50, żytnie 9,25—10.75, rzepik zimowi
kiemr 4jü ”i s 5—4?' raePak »'mowy z wff

' mak“chy lniane 20—20.50“̂ " .
— o? 7-WC, l 2-50—13, śrut sojowy 23,2! ' "Victoria 

słoma żytnia prasowana 4,50- Wanda- 
1' s,oma żytnia w snopkach 5—5 50 sia 
& °lPT ^ T e nl w e .! J 3 t  7-7 .50 , IH

,n'°,bleski z workied 
workiem 17Ж  ha * ,8иг?^ ?  « w »  1
Stosci 97«>„ 205 2 п е* 0 гауг75 in b i l l  205 225, wyka ozima 7 0 -  

mkarmatka z workiem 75—80

Rai: „< 
«У Klub" 
- Sckól:
iiPo-lowan

Sorrent 
• Urwisy ; 
i Studio: 

Sfinks; 
Stylo w} 
ŚwŁ=Uov
SłWt: 
Ton:. „I 
Uciecha 

“zień'

lonia — że l i czba  b e z r o b o tn y c h  j e s t
o g r o m n a ,  j e s t  o w i e l e  w i ę k s z a _
z n ow u  w e d ł u g  o f i c j a l n e j  s t a t y s t yk i  
— niż w  ok r e s i e  n a jw i ę k s z e g o  na­
p i ę c i a  k r y z y s u  za c z a s ów  J ę d r z e j e -  
w icza  i  Sławka. T rud n o  też  b ędz ie  
w y t łu m a cz y ć ,  d l a c z e g o  d o c h o d y  pań- 
e t w o w e ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d o c h o d y  
z p r z e d s i ę b i o r s t w  p a ń s tw o w y c h  n i e  
są  tak w y s ok i e ,  jak  w  roku 1 9 2 S

Kongres K. K. O.
śnb  .dT Ch 10'-vm i n -ym wrze- 
kono-r ' ‘ °dbędzie się we Lwowie 
kongres komunalnych kas oszczęd-
łalnnś n a Tj ctórym P°za ogólną dzia-
P r a w d o i ? ,K;  °-

S Ä L S i  Ce”ta b -  f e t ä
POWÓD

. . Wystawi, 
*>ezwykle 
J^iało ujęt 
i a And rzf

W „KŁC
Arcyrolt,

 ̂rach o n a '' 
ltru kcią 1W ßi!rz>cn 
'»flea wrć 
ukcas dfi 

»trakcyjny
К ^nicz t
Baurrachoi
po,po.ł. i 8  ̂
T SUKCI 

, t eatr Ma 
тш  

Sh<?zna ta, 
f2* swój 
Leopolda I 
^ ‘ętocho-v

U pajan ie się  łatwemi rezu lta ta- i ' może  I Ea" que des РаУв de l‘Europe Cen
ii w ysiłku je s t  n iestety  oddawna [do  d a l s z e j  p r a e v  db, T ° J  1 ш с к ^ (  1 Ц J  ^ !fno®teriska Banka przystą- asza s ra ć  u a i sz e j  p m c y  d la  osob istn i™  z,«-, piły do nkw idaeii •

-ni w ysiłku je s t  n iestety  oddawna' Т ^ Г  ”  i  ™ AęU
naszą spec jalnością . Obecnie przy 1 r u i ^  T  o s o b i^ o ś c i ,  kie-b v ,„ „ --------- --  4 biDccme przy- r u n c y c h  p o l i t yk ą  g o s p o d a r c z ą  J a

t o m ia s t  d la  kupca, lub  p r z em y s ł o w ­
ca  n a jw i ęk sz ą  z a c h ę t ą  d o  p o d e jm o ­
w an ia  n o w y c h  w y s i łk ów  j e s t  zaw sze  
o d p o w i e d n i  p oz iom  i c h  opłaca lno -

, v u vuJiłc przy-
bywa nam nowy czynnik tego ro­
dzaju . J a k  to pięknie można bę­
dzie teraz imponować słuchaczom 
czy też czytelnikom wyprzedzeniem 
na polu wskaźnikowem F ran c ji, 
H olandji 1 t. d. Będziemy żyw ić się 
optymizmem zapatrzeni w „rado-

Okręgu Przemysłowego.

.ikwidacja dwóch banków
wiedeńskichТЧ - , na Andrze

wa w ielk ie banki w iedeński» }‘i ’ zdobv!
Banque des Pays de l ‘Europe Gen. « g »  ^
Irale , г .т ао 51е„8ка  Banka р г г у ,Ы - C m S i ,
piły do likw idacji swych in stytucy j. йгу t
Snraw y IntfirpSnnfA... . 0W: Stan«• - . , in stytucyj.
Spraw y interesantów  tych banków
nnsejął w iedeński Länderbank.

?'v: Stani« 
^а^гелукк!

— r  ̂w,. И/ / К/П/1Л li/Zo.
Zagadką b ęd z i e  r ó w n i e ż  fak t ,  że na- \ a, ' 1 - --------- " >•*«
s z e  o b r o t y  h a n d l o w e  z z a g r a n i c a  sa !  f  .tworczosć“. Przyczem jednak
n i em a l  d w a  r a z y  m n i e j s z e ,  niż p r z *  7  u—,  P° d , uw ag? fak t, iż 
k r y z y s em ,  że s p o ż y c i e  w i e l u  ar ti jku

A rtykuł swój na tem at nowego 
w skaźn ika produkcji kończy „De­
pesza“ w  ten sposób:

I s t n i e j ą  p o d o b n o  t r z y  k a t e g o r j e

---i w/t t-ołf
n i em a l  duxi r a z y  m n i e j s z e ,  niż n r z *  t -  ■■ iz I i t n i e i n  .

■-, a Więc oiisKo i z  la t  temu. k r y z y s em ,  że s p o ż y c i e  w i e l u  a r tnk v  wowczaa bardzo łatwo zapom ina и л и Л , . 1 f ° d o b n o  t r z y  k a t e g o r j e  
Na konferencji te j omawiaaio sp ra-. Mw ż y w n o ś c i o w y c h  j e s t  n i sk i e  c h o t  ’ S,ę ° właściwiej teraźn ie jszości i 1. kłamf tw o  z w y c z a jn e ,  kłam 
wę drożyzny, a w  szczególności L - fu ż  t r o c h ę  w y ż s  e, i T w  roku  l t  I trac i ^  P * a w d r iw ? S Ł J  ■ I 1 
zyany artykułów  rolnych, co wyda- N ie na leż , ,  t , *  1 -  7  ! c j i ‘ e t a t y s t y c z n e .  Nie  c h c e m y  p rz ez  t 

^ У |  N e  ™ lez y  Ш  zap om in a ć ,  ż e  w  1 P an i ^  4a„* ______ . * h m a i n m i e j  p o w i e d z i e ć ,  że  £  LPapier jest cierjiliwy — obywa-
. ----- j jr-iez u

I b w a m m e j  p o w i e d z i e ć ,  że to  o s t a t  
n i e  m u s i  b y ć  k on i e c z n i e  św ia d o m e .

Т̂ОКЩдцщ- ' 4M ĘĘJ ^pr

SB /paprzeziebien ieSfikiBtgwYZEBOWi,.
“ИМИ» —у■ » i * - ^
_  j G A S E S î à Ê S b '* 0 0 " “ ’
^  •—  -  t o s e b t a c h
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PO G O D A  NA  DZIŚ
Pogoda o zach m u rzen iu  u m ia rk o w a ­

łe m , m iejscam i p rz e lo tn e  deszcze. T em ­
p e ra tu ra  w ciągu d n ia  około  20 st. U- 
m iairkowane, chw ilam i dość siln e  w ia ­
try  zachodn ie .

w teatrach
Teatr Wielki; Nieczynny.
T e a tr  N arodow y- „Z ielony  Irak " .
T e a tr  P o lsk i; „ S u b re tk a ”.
T e a tr  L etn i: „K ło p o ty  B ourrachona".
T e a tr  M ały ; „P an i N a tu ra ”.
i e a t r  N ow y: nie«czynny.
T e a tr  A ten eu m : N iecxrnny .
T eatr M alick ie j: „N a fali e te ru ” .
i e a t r  K am era ln y ; „Z by t liczna ro uzi-

In s ty tu t R en a ty - n ieczynny .
i e a t r  W ie lk a  R ew ia: n iec ry n n y .
L y ru lik  W arszaw sk i: n ieczynny .
T e a tr  8.15: „K rysia  L e in ic z a n W ,

». " Q»> • Pro Qao ICukierni*
■emiaóska, ul. Mazowiecka 12): Nie­czynny.

Z prądem  i przeciw prądowi

Ше nadużywać telefonu
P rzeczytaw szy ten tytuł, czytel- wa się  p rzym ilny glos — że tak  I upow ażnienia osoby zainłeresow a- 

n w zruszy ram ionam i : | wcześnie dzwonię, a le  bałem się , że nej.
Za pozwoleniem ! — powie — pan w yjdzie z domu...

może daw niej, k iedy jeszcze nie by­
ło liczników, nadużywano u nas te 
lesfonu. A le te raz ?

Teraz, pomimo liczników, taikże 
go się  nadużywa.

To znaczy, że używ a się  te lefonu 
n iew łaściw ie.

Tak samo, ja k  używ a się  n iewła 
śc iw ie głośników rad jow ych , ku u- 
trap ien iu  sąsiadów .

A le o tem później.
N iew łaściw e użycie te lefonu, tak  

charakterystyczne d la naszej epoki, 
pozbawionej poczucia tego, co w y­
pada i co nie wy.pada, je s t  w idocz­
n ie p lagą  powszechną, skoro skarży  
się na n ią jeden z najdow cipn iej­
szych lite ratów  parysk ich , P au l Re- 
boux.

— Telefon — pisze — to despo
INFORMACJE O FILMACH DOZWOL I ta, czyn iący zamęt w twoim domu. 

DLA MŁODZIE?T: Tel 7-11-25. XT ’

W Minach
Adria: .P iętnastolatka".
A tlan tic ; „P rzygoda  w  Szanghaju". 
B ałtyk- „M iłość w k a jd a n ac h " . 
Ł-apitol (M arszałk . 125): „W rzos". 
C asm o: „C zardasz".
C olosseum ; „Z brodn ia  w  M o n te -C arlo ' 

zary : „C hem ik  ' i „B o h a te ro w ie  m o­
rza .

E lite  (M arszałk . 81): „K ró lestw o  za- 
e - i r z a ^  * „Du-nia, có rk a  pooztmi/-

E u ro p e: „D rap ieżne  m aleń stw o ” . 
r i lh a rm ° n ja ;  „W y sp a  sk azań có w ". 
H ollyw ood: N ieczynny .
H elios; „S k łam a łem " i „W izy ta  angiel 

j p a ry  k ró lew sk ie j w e F ran c ji" , 
trp e r ia l:  „ S trza ł w  nocy".

“ a h a : „R óża".
K ino M ie jsk ie : „T ró jk a  h u lta jsk a" .

ino paraf;} sw. A n d rze ja : n ieczynna. 
M ajes tic ; „Sym fonja  m łodości".

c i Ï Ï r *  tHT Ża 38): ”Z acz*ł°  si(? w  po- 
m;L- ” T a )e m n i'Zy p rz ec iw n ik ”. 
M ie jsk ie ; „Za ku lisam i sław y".

T om !î?la : A r tu ra ” i „R o-
^   ̂ nuljcraer .

l i i  £alIadi ura- ..Radość życia”.
P«Y* p J V  ^ 1?гу,' чга m iło if  .
towyij *3«» T ria n o n ; „ K o n ie c 'p a n i C heyney"
.  ..Trojka hultajska”. У

«•alto : „Rozwód lady D ii" .
Roma: „Wielki dzień".

1 etałL  £',! ,':P rtly»at Michorowski 18, ^ ay,K lu b  .
w  " T a Îj  " 7 P°,llczk ó w  i 7 cału só w  it, I-, " fa lo w a n ie  na  lisa” .
V 22- Sorrento; „Pan Minister taA ..
[at. à na majówce",
- 2 4 . 5 Г " La H ab an e ra" .

Minks; „Tajemnicze promienie”, 
etylowy: „Zgrzeszyłam”.
Sv/|A>0\v-id: nieczynny.
S w t; „Motyl h iszpańsk i" .
I ° ^ ,u&2k o  p ° d  R acław icam i", 

dzień ( U  12)1 " Ш ^ ег " a  ty ­

ły zb
e
"ta 11

a j*  
-16.2 

II *

Na jego w ezw anie m usisz mokry 
w yjść z w anny. K iedy golisz się 
przed śn iadan iem  — t r r r !  — prze­
ryw a telefon. Ze schnącem  mydłem 
na tw arzy, p rzytykasz do ucha słu ­
chawkę :

— Przepraszam  bardzo — odzy-

Ktoś inny dzwoni w porze obia­
dowej, zaw raca ci głowę pół godzi­
ny, a gdy nareszcie da ci spokój, 
zasta jesz  zastyg ły  sos na ta lerzu .

N atarczyw e dzwonienie odrywa 
cię od p ilne j p racy, od w ażnej — 
albo m iłej — rozmowy, a  gdy słu­
chawkę przytkn iesz do ucha, ja k iś  
banalny znajom ek w ita  cię p yta­
n iem :

— Ja k  się  m asz? Co u ciebie sły 
chad?

J e ś l i  je s te ś  dobrze w ychowany, 
w strzym ujesz s ię , by n ie odpowie­
dzieć grub jaństw em .

Ale, po skończonej rozmowie, 
wzdychasz :

— Mój Boże ! Że też ludzie um ie­
ją  obrzydzić każdy p iękny w yn a la ­
zek!

X

Ja k  w alczyć z nadużyciem  te lefo ­
nu? P au l Reboux sformułował la l ­
ka rad, czy przykazań, które przy­
dadzą się  zapewne abonentom „P a­
s ty“.

P ierw sze p rzykazan ie : n ie te lefo ­
nuj bez w yraźnej potrzeby, an i bez

D rugie p rzykazan ie : n ie te lefo ­
nuj an i wczesnym  rankiem , an i рог 
nym wieczorem , an i w porze obia­
dowej, je ś li  dbasz o to, żeby nie 
być natrętem .

Trzecie p rzykazan ie : nie dziękuj, 
an i n ie g ra tu lu j przez telefon. Czyń 
to osobiście, albo listow nie. Pomyśl, 
czy w ypada sp raw iać  komuś sub jek-

P IĄ T E K , 19 s ie rp n ia  
W A R S Z A W A  I (R aszyn)

6.15 „K ied y  ra n n e  w sta ją  zo rze" . 6.20 
M uzyka z p ły t. 6.45 G im n as ty k a , 7,00. 
D ziennik  p o ran n y . 7,15 K o n cert p o ra n ­
ny. 11.57 S ygnał czasu  i h e jn a ł z K ra ­
kow a. 12,03 A u d y c ja  p o łu d n io w a. 15,15. 
„W y o b raźm y  so b ie ” .— w eso ła  au d y cja  
d la  dzieci. 15,30 R ozm ow a z chorym L 
15,45 W iadom ości go sp o d arcze . 16,00. 
M uzy k a  o p e re tk o w a . 16,45 U ro k  ziem i 
p o d o lsk ie j —  p o g ad an k a . 17,00 M uzyka
tan eczn a . 18,00 „D yn am o -m aszy n a” __
p o g ad an k a . 18,45 N ow ości lite rac k ie . 
19,00 P ły ty . 19.20 P o g ad an k a  ak tu a ln a . 
19.30 Na ś lą sk ą  n u tę  —- k o n c e r t  ro z ry w  
k ow y. 20.45 Dżdermik w ieczorny . 20,55. 
Pogadam ka ak tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  dla 
w si. 21.10 „Z apom niane  p ieśn i z  ep o k i. - „t-a/pumruraiie p ieśn i z  ep o iu

Cję, w z y w a ją c ;  g o  d o  t e l e f o n u ,  ż e b y  rom an ty zm u  "^ -au d y c ja  m uzyczna . 21,50.Т1ГТГИ n ń W ... — . . .  ~ „ __3_• - ____ f '  n \Х/ 1ЯЛ лтлсл 1 гялп! rvi.rn ЛП XT __ __дw yraz ić  mu sw oją wdzięczność?
Czw arte p rzykazan ie : n ie zap ra­

sza się  przez telefon na obiad albo 
na ko lac ję . Chyba bardzo dobrych 
znajom ych.

X
Do tych czterech  rad  parysk iego  

kolegi pozwalam y sobie jeszcze do­
dać dwie własne.

Jed n ą  na użytek panów :
— Nie w ym yśla j przez telefon. 

M iej odw agę powiedzieć komuś twa 
rzą w  tw arz, co o nim m yślisz.

D rugą na użytek p ań :
— Nie p lo tku jc ie przez te lefon ! 

O w iele  przy jem niej plotkować w 
kaw iarn i. I nie f l ir tu jc ie  przez te-

W iad o m o ści sp o rto w e . 22.00 K o n c e rt 
sym foniczny . 22.55 P raeg ląd  p ra sy . 23,00 
O s ta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  w ieczó r 
nego.

P IĄ T E K , 19 s ie rp n ia
15.15 „W y o b raźm y  so b ie "  —  w e ­

so ła  au d y c ja  d la  dzieci.
16.45 U ro k  ziem i podo lsk ie j —  p o ­

g ad an k a .
19.30 N a ś lą sk ą  n u tę  —  k o n c e rt  

ro z ry w k o w y .
22.00 K o n c e rt sym foniczny  w  w y ­

k o n a n iu  O rk . P. R. p o d  dyr. 
G rzeg o rza  F ite lb e rg a .

W A R S Z A W A  II (M okotów )
13,00 K o n c e rt roz ry w k o w y . 14,05. 

P a rę  in form acyj. 14,15 K o n c e rt d aw nej 
m uzyki. 15,00 W iadom ości sp o rto w e . 
15.05 Z espół W iesław a  W ilkosza. 17,00i .  , r. . , . u .u j zespól w ie s ia w a  W ilkosza. 17,W

l e f o n .  O W ie le  p r z y j e m n i e j  f l i r t u j e  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 17,10 M uzyka  k a -
Qin tnoram о 10 AT.. — . -1. „ 1 _ 1 _ 1 • i _ . _się  bezpośrednio.

To już chyba wszystko.

G ło d u ją c y  a k to r  p r z e d  sad e m
Proces o zniesławienie reżysera Gantkowskiego

W Sądzie Odwoławczym w W ar-, posadę i P re iss . Zaczął wówczas 
szaw ie toczył s ię  w czoraj proces upominać się  o zwrot pożyczonych
aktora W łodzim ierza P re issa , który 
ostatn io  sta ł się głośny nasskutek

20 ty s ięcy  i upominał się  beaskute- 
cznie aż do o statn ie j chw ili. W ro— ► ------ -------  --------V111TJ11. » ł iU

głodowki p ro testacy jn e j, ja k ą  ioz-j ku bieżącym  zrozpaczony, a m ając 
począł przeciw  orzeczeniu ZASP u ,' wiadomości, że reżyser Gantkowski 
pozbaw iającem u go p raw a wykony- bardzo dobrze zarab ia , w ysłał do

i 65*/
,SUp<5 
! 12- 

11- 
mowl 
z w Ы

„Noc

niego dwa obelżywe lis ty , które staw an ia zawodu. Uiff  
P re iss oskarżony został przez zna 

nego reżysera filmowego Romualda 
Gantkowakiego o zn iesław ien ie w, 
dwóch listach , z aw iera jących  zwro-i zł- ffrzywny, 
ty  obelżywe. Początek te j sprawy^ W tedy to sp raw ą zainteresow ał 
s ięga  jeszcze roku 1930, k iedy to ! s i? ZASP. i uw ażając postępowanie 
Gantkowski został zaangażow any 
na reżysera  przez w ytw órnię film o­
wą Param ount, d la zrealizow an ia

P re issa  za n iew łaściw e, pozbawił go 
dyscyp lin arn ie  p raw a w ykonyw ania 
zawodu. W odpowiedzi na to P reiss, 
który baw ił wówczas na w ystępach 
w Grodnie, rozpoczął głodówkę i 
w ytrzym ał bez jedzen ia około

m era ln a . 18.05 M uzyka  le k k a  i tan e cz n a  
S a t  (p ły ty)- 22.00 „Z ab aw a  jak ich  m ało ” — 

fe łje to n . 22.15 M uzyka  le k k a  i tan e cz n a
:____  (płyty). 22.55 N ow e n a g ran ie  sły n n y ch

a r ty s tó w  (płyity).
: K R Ó T K O FA L Ó W K I

24,00 Z apow iedź  s tac ji i d z ienn ik  
j w  języ k u  p o lsk im  i ang ielsk im . 0.15.
1 O m ów ien ie  p ro g ram u  n a  ty d z ień  p rz y - 
1 sz łv  w  języ k u  angielsk im . 0,20 P ieśn i S ta  

n is ław a  N iew iadom sk iego . 0.50 „18 la t  
te m u ” —  p o g ad an k a . 1.00 P o lsk a  K a p e ­
la L udow a. 2.00 „C hopin  a  P o lsk a  Z ie­
m ia"  —  audycja .

SO B O T A , 20 sie rp n ia  
W A R S Z A W A  I (R aszyn)

6.15 „K ied y  ra m ie  w s ta ją  zo rze". 6,20 
M uzyka  z p ły t.  6.45 G im n asty k a . 7,o0. 
D zienn ik  p o ra n n y . 7,15 K o n c e rt p o ra n -; . .  - . T----- 2 ty- iAiiramjK. poranny. 1,1-э лопсеп poran-

g o d m . Na w czorajszą rozprawę od- ny. 11,57 Sygnał czasu i hajnał z Kra-
". “ * --------- woławczą n ie staw ił się, gdyż prze- kowa. 12.03 Audycja południowa. 15,15.

ły się  przedmiotem rozprawy. W j bvwa w sap ita lu  w Grodnie Sad I"urzyI1k“ Sambo i 4-ch łakomych
p ierw szej in stan c ji Sąd skazał ! Oforęgowy, p0 obronie adw Ram M  ~  °br^ek dla dzieci miod-
Prp i4<!4 n-i 1 ł„n-nriT,;., . • о п т  V Î "  e auw. л ап м а- szych. 15.45 Wiadomości gospodarcze,r r e is s a  na 3 tygodnie a resztu  i _00 cha, uznał, ze P re iss  n ie dopuścił 16 00 Tanecznym bokiem  od Tokaju do

się  zn iesław ien ia , lecz tylko obrazy Ba âtQn» - .16-45 Groteskowe zabawy —
G a n tk o w s k ie g o  i s k a z a ł  g o  z a  to  n a  F ^ ? ^ 3^ 17-00  M uzyka tan e cz n a  (pły
100 zl. grzyw ny.

pairu film ów w Paryżu . P re iss  w y­
stępował w tym czasie w teatrze pa

S y n  p o d p a l i ł  o j c a
W Otwocku przy u lic y  Reymonta 

43 wybuchł pożar, który straw iłrr u , ----  ' ; " ł uuulł puzar. Kiory strawif
n S J T Ä  dom mi2szkaIr>y należący do sukce-

Po upływie pół roku Param ount 
nie odnowił kontraktu  z Gantkow- 
skim, a jednocześnie z nim strac ił

20.50, ■ ,.

232  t e ,a i za k aw ale rem1,50- W anda: „M oja p an n a  m am a

°TT  ̂ W V ! ^ ? C J R 0LA ZNICZA 
i}-Ź  A ”K Ł 0P 0T A CH BOURRACHONA"

rwL 1 •ад ,ГСуГ̂ а Z3 icza w  .K ło p o ta c h  B our-Ï  Letâ  stała «47V ,  teatraJ,ną Warszawy.
k re a c ja  zn akom itego  ko

*4^0 W/i0Z?  Bourrachona’ itsrpoi катеп аш у
uâolrw,aly1. TównY n a jb a rd z ie j w osobach pro. A lfreda M ille ra  (I

* 7ч’ wl“0,y ls,kom tej sceny. j skrzypce), Olgi Nietschów.ny (II
rr*». &a„rlCl i .  a ż f  w  n ied z ie lę  jak o  skrzypce), A leksandra Lewandow-

L „jT ach(>n d w u k ro tn ie : o godz. 4-e j, skiego (a ltó w ka), B ronisław a Bur-

Gantkowskiego zerwał kontrakt i 
przeniósł się do Param ountu na lep 
szych w arunkach . W tym w łaśnie

sorów Zychermanów. Dochodzenie 
ustaliło , że dom był podpalony 
przez 18-letniego Józefa Papacza,_ .............pi zez lo -ie in

с и т е  p o u czył cm G artW säd em u  sy„ a jednego z lolcatotów tegtó  do-
mu.

Motywy' czynu młodego człowie­
ka są  niezwykle charakterystyczne. 
Ojciec Papacza, wdowiec, m iesz­

kał z p rzy jac ió łką . Syn nakłan iał 
ojca, ażeby rozszedł się  z p rz y ja ­
ciółką, bo tak i zw iązek je s t  niemo­
ra ln y  i przynosi ujm ę dobremu i- 
nweniu . Papaczów.

O jciec nie usłuchał w ezw ania 
syna, k tó ry postanowił za to ze­
m ście się  i podpalił dom, żeby zni­
szczyć m ienie „źle prowadzącego 
s ię  o jca“.

ty ). 18,00 Naćiz p rogram . 18,10 K o n c e rt 
so listów . 18.45 „P o ro n in  w  k s ię d ze  ubo 
gich J a n a  K asp ro w icza” . 19.00 Baillady 
w ęg ie rsk ie . 19,20 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 
19.30 L ud o w a Kaipela. 20.00 A u d y c ja  d la  
P c lak ó w  zag ran icą . 20.45 D zienn ik  w ie ­
czo rny . 20,55 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 21,00 
A u d y c ja  d la  w si. 21,10 „F lis” — o p era . 
22.25 W iadom ości sp o rt ow e. 22.35 M u­
zyka  le k k a  i ta n e c z n a  (p ły ty). 23.00. O- 
s ła tn ie  w iadom ości d z ie n n ik a  w ie cz o r­
neg o  i k o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y .

m H I Æ W M Æ  /WÆ A I% IT E I% ltE
Cmsk.) Łódzki zespół kam eralny T — - - -  - -/МО łvn А 1Г_J  . Tłf • U / T
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Popoł. i Brej w ieaz.
TEATRU MALICKIEJ

7 ifl- M aIlck le ' Йга codzień  u ro czą  k o -
ś!;!. ,ę т и г УстаА „N a fali e te ru " . P rze-on< * ' 

in - 
•zę> 
egc

m

tir
:n*
tą-
yj-

Sli|p.y , 1 1 l Z.XJ“
cJ~zaa ta, arcywesoła sztuka zawdzię- 
t-eon^01 о ик?еЛ , dowcr e m i i  libretto 
Svipfr^l? pięknej muzyce^łochow skiego i koncertowej grze: 

St°iOWSkiei' Syma- 
POWODZENIE „PANI NATURY”

>iezwvkau 1?11.a Świ-Ź0 w Teatrze Małym ч  ̂ . lnteresująca, na niebanalnym, 
toiało u,ętym temacie oparta -  kome- 
a Andrzeja Birabeau — „Pani Natu- 
, zdobyła wstępnym bojem wielki 

™  zar°w?o dla autora, jak dla wv- 
Ł t  d ' 16', reżyserji Zbigniewa mbinsk.ego, jak wreszcie dla porywa 
a 1 ,°lSa młodzieńczych bohate-
. : S Łan'slawy Stępniówny, Jerzego 
Olszewskiego i Tadeusza Fijewskiego.

chard ta (w iolonczela) i W illi Les- 
s ig a  (fo rtep ian ), dał koncert kam e­
ra lny , na którego program  złożyły 
się  znany K w artet smyczkowy 
F-dur Żeleńskiego i wykonane po 
raz p ierw szy Trio fortepianowe 
p. Zygmunta M ycielskiego. 0  ile  
K wartetu Żeleńskiego, trochę ubo­
giego może w  w yraz ie , a le  przez 
w ytraw ną rękę bądź co bądź p isa ­
nego słuchało się  z przyjem nością, 
o ty le  nowy utwór p. Myciekskiego 
był mało in teresu jący . Ani inwen­
cja , niedość charak terystyczn a w 
operowaniu kontrastam i, an i harmo 
nitka, w praw dzie m odernistyczn?, 
ale pozbawiona w ew nętrznej logiki 
muzycznej, an i wireszcie sztuilca ko­
ja rz en ia  dźwięków trzech in s tru ­
mentów nie posiada ją  dostatecznej 
s iły  p rzekonyw ującej, któraby mo­
gła temu Triu zapewnić trw a lszą  e- 
gzystencję . Zespół łódzki, w idocznie 
młody jeszcze i n ie zgrany ze sobą 
dostatecznie, w ykazał w wykonaniu 
obu dzieł w iele staranności i do­
brej woli, można mu też życzyć da l­
szego powodzenia, zależnego od su ­
my w ytrw ałości i gruntowno ści, z 
jak iem i nadal pracować będzie.

Coraz częściej słyszy się teraz 
tran skryp c je  na o rk iestrę  organo­
wych utworów Ja n a  Seb astjan a Ba­
cha. Obok zmanych z płyt tran skryp  
cyj Leopolda Stokowskiego, z jaw ia ­
j ą  się  i inne, znacznie gorsze, ja k  
np. układ badapes®teńałaego niuzy-

ka, Leo W einera, w ie lk ie j trzyczę­
ściow ej Toccaty С-dur, którą w y­
konała O rkiestra P. R. pod ' dyr. 
G. F ite lb erga  w piątkowym  koncer­
cie symfonicznym. Układ ten n a le ­
ży uznać za n ieudany, gdyż w 
brzm ieniu swem zbyt daleko odbie­
ga od oryg inalnego brzm ienia or­
ganowego, które często pośw ięca

Sam,°*o św iątecznego ponie- 
działku n ad an y został z T eatru na 

w  łaz ien k ach  koncert pod 
d y rek c ją  G. F ite lb erga , z .udziałemP. A nipłl Si7,l om mo ni _ _ n с ____

SO B O T A , 20 s ie rp n ia
16.00 T anecznym  k ro k iem  od T o ­

ka ju  do B alailonu —  au d y c ja  m u- 
zy czno-słow na.

16.45 G ro te sk o w e  zab a w y  —  p o ­
g ad an k a .

18.45 „P oron in  w  k s ię d ze  ubogich  
J a n a  K asp ro w icza"  —  k w a d ran s  
p o e ty ck i.

20.00 A u dycja  d la  P o lak ó w  z a g ra ­
n icą.

21.00 „F lis"  — .o p e ra  S t. M o n iusz­
ki. T ran sm isja  z Ł az ien ek .

W A R S Z A W A  H (M okotów}
13,00 M arsze  i ta ń c e  ró ż n y ch  ko-mpo 

z y to ró w  —  k o n c e r t  p o p u la rn y  z p ły t 
14,00 P a rę  in form acyj. 14,10 K o n c e rt  ro łP. A n ieli S z lem iń sk ie j’ i p M aurv- 14,°? Par^,in,for®acyj. 1

cego Janow skiego Po ńierw^zpi J^wkowy (płyty). 15,05 Zespół Steftna
części koncertu ; na która złożyły w J 7,0?  P°źa^ ę<B?  ^ o sp ^ r-
się popularne utw ory StatikowSnP- ska- Ч ’.15 f!luz' fka węgierska z płyt.

---  . ----  ś w i ę c ą  go, Noskowskiego a nrzedpw47V4t Muzyka taneczna (płyty). 22 00
dla szczegolnych efdktow orkiestro- kiem Moniuszki, w ykonan i го«И1я' Muzyka ]?kka i taneczna (płyty). 22.3S
wych^ co stanowi w tym wypadku jako część druga Pieśń o ziemi’ R c c ita l w i° lcn c ze lo w y  L u cjan a  B udkie-
w yraźna contradictro in adjecto . k rak o w lk ie j“ S k n a  p f f ^ t r a  B ar wic2a' 23'°° Muzvka 'taneczna (płyty).
В Х Й К К Й  Ä , !h r Й ,  Л  t S S  S Ä  X - -  -  “ Û T K O F A L O ^ I
Ьетта do n i e u l a 3 n ^ n ^ '  vteJ '  f w içf,]hsm y ł«*  na tem m iejscu kil 
inad g n a n ia  po jegc

. 24,00 Z apow iedź  s ta c ji  i dzienn ik
v----71— “ w“ cku sKą«- ка Sfow szczerego uznania no ieeo X języku pokkim i angielskim. 0.15,

î n at ?I? pa. P ie rw sze j p ie rw s ze m  w yk o n a n iu  w  ra m a ch  ° ™ ow ,! nie programu na tydzień p rzy -
P i lv  teł U l ' 0 ” ? 4  f'u ? i- tegorocznych „dni Krakowa“ Usły- 

?I!® w arto przy- szane teraz po raz drugi dzieło to
w  нГ1"-! ^ e lb e r g o w ,,  źe ist- jeszcze bardziej dodatnie pozosta- 

n  n ra  fcrans’krypcj'a w ia w rażenie. Choć preste w  sw ej 
Toccaty F-dur H. B asera, która za- zasadn iczej konstrukcji i onarte ria 
s ł im ije  również na w ykonanie. n a jbardzie j znanvdT pj l à ,  hfeh i t a  ń 
rvir-in lv r ze .w ypadł św iąteczny cach z Krakowskiego ze ŚJaska / z 
Ги-HL b - s^ f0IW  w . wykonaniu Podhala, zaw iera ono w sobie tak  

sym fonicznej Zwiąizku w ie le  harmondzacyjnyeh i instru - 
Muzykow C hrześcijan  w Łodzi pod m entacyjnych fine^yj że b ż d e  

j  .a Bautzego, który to praw dziw ie m uzykalne’ ucho *slu- 
f w ^ W'n0 .d<ïp!ero utworzony zespół chać tego musi z n ieusta jacem  za- înstrum eratalny daje dowody su- ciekaw ieniem  i “ «Чага^ сет  za 
m lennej p racy  i rzetelnego

szły  w  jęz. ang ie lsk im . 0,20 P io sen k i sen  
ty m e n ta ln e . 0.50 W ęd ró w k a  po  K a rp a ­
tach  —  p o g a d an k a . 1,00 M uzyka  ta n e c z  
na (p łyty). 1.40 „K łusow nik" —  opow ia 
d an :e . 1,50 „F lis"  —  o p era .

Zarąbali sąsiada siekierami
w bójce o miedzę

We w si Gąsin pow iatu błońskie­
go w ynikł spór m iędzy. . ._„„„j4VTOI , —  W ładysła

, •  n iekłam aną , przv- wem K asprzakiem  a  Zygmuntem 
w T '  ^ r h n ^ , ; 4 ^ L ^ ł? dL ^ ° ™ ^ zytor Szczepańskim  i Bronisławem  Le-„  • • ‘ ‘  j c u iL i iv ja u id .  ćt*Z ПМОиV К 0Ш Т Ч )7\тП Г

m ienia rzeczy. Szereg utworow Mo- umie bardzo w iele i dos-’-onalv' m
m uszki, Żeleńskiego i Noskowskie- bi zawsze u iy tek  ze swoei bo traten u-

poirząd- m iejętności, a le  n a jb ardz ie j radu je
^  a ty i’ko w niektórych epizodach słuchacza to, że tkw i w p. P alestine

-teTnpa' nrzedew szystkiem  muzyk w naj.lep-
^yi znany juz  ra- szem tego słowa znaczeniu. W ielu

v  a Л w m wi°'j°',}eze|li|S,ta łódz- młodych kompozytorów pi4ze dziś

w ä  а й й г г  v ä ä Ä K
° ™ ,  S S  S Ä  л  jœ * w nich

szczyńskim . Gospodarze kłócili 
s ię  o miedzę, k tóra przechodziła 
p rz e z ,g ru n ty  w szystk ich  trzech.

O negdaj kłótnia zam ieniła s ię  w 
bójkę podczas której Szczepański 
i Leszczyński chw ycili s iek ie ry  i 
z arąb a li p rzeciw nika zada jąc  mu 
k ilk a  śm iertelnych  ciosów po całeot 
cie le . Zasbójców aresztowano.



Str 8 „DZIENNIK NARODOWY*

Jak 25Й  i jak sa wyzyskiwani
chałupnicy Bełchatowa i okolic

W odległości 26 kim. od 
i ’ .otrkowa na zachód znajduje 
się miasteczko Bełchatów, mie­
szkańcy którego w przeważa­
jącej części to robotnicy fabry­
czni i chałupnicy oraz niezna­
czny odsetek handlujący, li i in­
nych zawodów. Wokół tego 
miasteczka koncentruje się ży­
cie chałupnicze w promieniu 
mniej więcej 6 kim. Chałup­
nictwo bełchatowskie wraz z 
okolicznymi wioskami, tiudnią- 
cymi się tkactwem, obejmuje 
około 4.000 krosien, czyli war­
sztatów tkackich. Życie tych 
ludzi — to jedna wielka krzy­
wda społeczna, wołająca wiel­
kim głosem o sprawiedliwość 
ludzką. Chałupnicy Beł hatowa 
i okolicznych wsi bowiem są 
w okropny sposób wyzysk i ­
wani przez nakładców, którzy 
nic przebierają w środkach na 
drodze do osiągania jak naj­
większych korzyści material­
nych. Zarobki tych najbardziej 
upośledzonych z pośród świata 
pracy ludzi są niezmiernie ma­
łe, zaledwie pozwalające na 
bardzo skromną wegetację i są 
one bardzo różne, gdyż waha­
ją się wjstosunku tygodniowym 
od 6.60 zł do 15.72 zł. Rysem 
szczególnie charaktery stycznym 
dla bełchatowskich stosunków 
chałupniczych jest fakt, że cha­
łupnicy z wiosek bardziej od 
dulonych od Bełchatowa otrzy­
mują niższe stawki za swoją 
pracę.
, Okoli ce Bełchatowa wyrabia­
ją prawie wyłącznie płócienka 
z przędzy bawełnianej, za prze­
robienie której nakładcy płacą 
rozmaicie i według własnego 
uznania, nierzadko kwitami do 
sklepów spożywczych.  W wios- 
<e Kaszewice, odległej od Beł 
chatowa o 8 kim.; nakładcy 
płacą za wykonanie jednej sztu 
ki tkaniny 4 zł. Tkacz przy 
kilkunastogodzinnym dniu pra­
cy zdoła w przeciągu tygodnia 
wykonać zaledwie 2 sztuki, co 
daje brutto 8 zł. Jeżeli jednak 
od sumy tej odejmiemy pobie­
rane przez nakładców opłaty 
za nawinięcie przędzy na szpu­
le, pranie i krochmalenie — co 
dla dwóch sztuk tkaniny po­
chłania 1.40 zł — to zarobek 
tygodniowy chałupnika o ręcz­
nym napędzie krosien wynie­
sie tylko 6.60 zł. Sezon na tę 
pracę trwa zaledwie 7 miesię­
cy, roczny więc zarobek tkacza-

chałupnika z Kaszewic wynosi 
około 185 zł. We wsi Kurnos, 
znajdującej się w odległości 6 
kim. od Bełchatowa — chału­
pnicy otrzymują zapłatę od 
ilości wyrobionych paczek przę­
dzy, co przeciętnie na tydzień 
daje im z górą 8 zł. W Do- 
mieehowicach i Edwardowie od 
wykonania jednej sztuki tkani­
ny nakładcy płacą 7 zł, praca 
nad wykonaniem jednej sztuki 
trwa 4 do 5 dni. więc zarobek 
ich wynosi około 9 zł tygod­
niowo. W samym Bełchatowie 
tygodniowy zarobek tkacza 
ręcznego Chałupnika wynosi 
więcej za wykonanie tej samej 
pracy, gdyż przekracza 13 zł. 
Za wykonanie tkanin ze sztu­
cznego jedwabiu zarobek w y­
nosi 25 zł na tydzień, ale pra­
cy tej jest tak mało, że chału 
pnicy nie mogą na niej opie­
rać swej egzystencji .  Tkaniny 
materacowe wyrabiane są w 
w wiosce Beł' hatówek. Przy 
tych materiałach zarobek tygo­
dniowy przekracza 15 zł. Ale 
i tu pracę znajduje zaledwie 
kilkunastu tkaczy.

Dane te d tyczą < hałupnic- 
twa tkackiego o ręcznym na­
pędzie krosien. Warsztaty cha­
łupnicze o napędzie mechani­
cznym dają zarobki większe, 
gdyż w zależności od wykona­
nej pracy dają od 26 do 32 zł 
tygodniowo. Są więc one zbli­
żone do zarobków tkacza z o- 
kolic Łodzi, zatrudnionego na 
krosnach zmechanizowanych.

Zarobki tkaczy, pracujących 
w fabryka h bełchatowskich, 
są również bardzo niskie, choć 
oficjalnie brzmią one przynaj­
mniej .. znośnie. Według obo 
wiązującej taryfy płac po orze­
czeniu komisji rozjemczej za­
robki robotników tkaczy beł 
chatowski« h fabryk winny w y ­
nosić z górą 33 zł, podczas 
kiedy w rzeczywistości wahają 
s>ę one od 16 do 20 zł,

W tych warunkach robotnik 
i chałupnik z Bełchatowa i o- 
kolic cierpi straszną nędzę, 
która nadal nie może być to­
lerowana.

Wieś domaga się urucho­
mienia krajowej produkcji 

lamp radiowych

W dniu 10 bm. na szkodę 
Konarskiego Kazimierza w Rę­
cznie, skradziono rower z po 
dwórza waitości 80 zł.

Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie
Stowarzyszenia SzkółHandlowychwPiotrkowieTryb.

Pasaż Rudowskiego Nr. 4
Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do obję­

cia stanowisk w urzędach państwowych, instytucjach samo­
rządowych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstwach hand­
lowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych kup­
ców i przedsiębiorców.

Absolwen om Gimnazjum Kupieckiego przysługuje pra­
wo wstępu do liceów zawodowych i ogólnokształcących.

Do Gimnazjum przyjmuje się młodzież w wieku 13—17 
lat ze świadectwem ukończenia 6 oddziałów 3 — 7 klasowych 
pubbcznych szkół powszechnych.

Zapisy w kancelarii Gimnazjum od 10 — 25 sierpnia 
■V god/. 1 0 — 13. Egzamin wstępny rozpoczyna się w dn. 25 
sierpnia.

ЖШ

Na zebraniu podkomisji ra­
diofonizacji wsi w komisji spraw 
społecznych Komitetu do Spraw 
Kultury Wsi. pod przewodnic­
twem p. Szczepana Ciekota vi- 
ceprezesa Centralnego Towa­
rzystwa Organizacyj i ółek 
Rolniczych, po odpowiednim 
referacie inż. Kunczyńskiego, o 
mówiono szereg zagadnień 
związanych z rozpowszechnie- 
kiem radia na wsi.

W jednym z wniosków, uch­
walonych w tej sprawie przed­
stawiciele wsi wyrazil i  żądanie 
uruchomienia w kraju produk­
cji lamp radiowych. O ile by 
przemysł zagraniczny nie/go­
dził się na obniżkę ceny apa­
ratów radiowych,  wieś propo­
nuje, by do czasu uruchomie­
nia krajowej produkcji lamp — 
sprowadzać amerykańskie lam­
py bez cła.

K o m u n i k a t
Zarząd Łódzkiego Okręgu 

Wojewódzkiego L. O. P. P. za­
wiadamia, iż z dniem 1 wrze­
śnia b. r. rozpo zyna się kurs 
szybowcowy w Borowej Górze 
do kategorii A i В dostępny 
dla wszystkich.

Opłaty za wyszkolenie w y ­
noszą: Zł. 15 za kategorię A 
Zł. 25 — za kategorię В dla 
członków L. О. P. P., dla nie- 
członków podwójnie.

Wyżywienie wraz z zakwa­
terowaniem wynosi Zł. 2 dzien­
nie.

Podania należy nadsyłać do 
dnia 20 sierpnia b.r. pod adre­
sem: Szkoła szybowcowa L.O. 
P.P. w Borowej Górze, Poczta 
Bogdanów Piotrkowski.

Do podania należy dołączyć 
następują- e dokumenty:

1) poświadczenie obywatel  
stwa polskiego,

2) świadectwo niekaralności.
3) własnoręcznie napisany 

krótki życiorys.
4) świadectwo glekarskie w y ­

dane przez Poradnię Sportowo 
— Lekarską (Poradnia znajdu­
je się w Łodzi przy Szpitalu 
Okręgu Wojsk.)

5) zezwolenie rodziców (tyl­
ko niepełnoletni).

6) 2 fotografie formatu pasz­
portowego.

7) znaczek pocztowy na od­
powiedź.

D Z IE N N IK  RADIOW Y

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, /bioru 15 
lipca, p i t rwszorzędnej jakoś i

3 ki logramy — zł 680;
5 kilogr. — zł 9-80;
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 39-00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

Z Teatru na Wyspie w Łazien­
kach

transmituje Polskie Radio ope­
rę Moniuszki

Teatr Królewski na Wyspie 
w Łazienkach, pamiętający spek 
takie z epoki króla Stasia,  staje 
się znowu atrakcją dla publicz­
ności i odżywa w świetle e lek­
trycznych lamp.

W roku ubiegłym Polskie Ra­
dio organizowało w teatrze ła­
zienkowskim ki lka imprez a r t y ­
stycznych, które potrafiły swym 
nastrojem ogarnąć nie tylko pu­
bliczność, ale i radiosłuchaczy. 
Polskie Radio w roku bieżącym 
będzie również transmitowało 
kilka imprez z Łazienek.

Dn;a 20 sierpnia w sobotę o 
godzinie 21.00 usłyszą radiosłu­
chacze z I eatru na Wyspie  o- 
perę Moniuszki „Flis” w wyko­
naniu chóru „Polskiej Opery 
Ludowej” wielkiej orkiestry 
Polskiego Radia pod dyr. S. 
Czosnowskiego, oraz solistów: 
Maryli Karwowskiej, J. Popław­
skiego, C. Kowalskiego i in­
nych. Kierownictwo artystycz­
ne St. Narocz-Nowickiego.

W operze „Flis”, podobnie 
jak w „Halce” sięgnął Moniusz­
ko do tematów z życia ludu. 
Bohaterami są mieszkańcy w y ­
brzeża Wisły. Opera rozpoczy­
na się sceną, w której dziękują 
wieśniacy Panu Bogu za szczę­
śliwe ocalenie pr/.ed klęską po­
wodzi.
Tylko Zofię, córkę flisaka tra­
pi niepokój o los ukochanego, 
który wyjechał na rzekę. W ra ­
ca on jednakże zdrowy i we­
soły. Zakochanej parze grozi 
niestety inne niebezpieczeństwo 
ojciec Zosi nie chce jej oddać 
za mąż biednemu flisakowi 
przyobiecawszy już jej rękę bo­
gatemu fryzjerowi z miasta. W 
ostatniej, jednak chwili — jak 
to często spoiyka się w starych 
operach okazuje się, że fryzjer 
jest utraconym w dzieciństwie 
bratem Franka, gorzko opłaki­
wanym. Radość jest podwójna 
Franek odzyskał brata i oczy­
wiście Zosię.

Sztuka o swojskim charakte­
rze, obfituje zarówno w mo 
menty liryczne jak i komiczne 
i ze względu na barwny Jcha- 
rakter kostiumowy doskonale 
nadaje się do ram teatru łazien­
kowskiego. Melodyjna i wdzię­
czna ta opera łatwa do wysłu­
chania zgromadzi zapewne wie­
le publiczności, która będzie 
mogła spędzić w Łazienkach 
nastrojowy wieczór sierpniowy 

Radiosłuchacze dzięki tran­
smisji również przeżyją miłe 
chwile przy głośniku.

Kradzieże
W nocy na 12 bm. około 

godz. l ej, na szkodę Pecia S ta ­
nisława we wsi Rynów, gminy 
Wadiew,  usiłowano dokonać 
kradzieży kur i g ę s i .  W tym 
celu dwaj sprawcy dostali się 
po drób do chlewa, lecz w tym 
czasie śpiący na strychu obo­
ry brat poszkodowanego Józef 
Peć z a u w a ż y ł  sprawców i 
wszczął alarm, skutkiem czego 
sprawcy zaniachali kradzieży, 
ratując s ę ucieczką, za nimi 
pogonił Peć i ujął jednego, któ­
rym okazał się Ziółkowski Ed­
ward, zawodowy złodziej, mie­
szkaniec wsi Łęczyca, gm. W a­
diew. Drugi sprawca zdołał 
zbiec, którym był Maciejewski 
Aleksander, mieszkaniec Kuź­
nicy. gm. Bujny Szlacheckie. 
Wszczętym natychmiast docho­
dzeniem przez policję ujęto 
również Maciejewskiego i obu 
przekazano do dyspozycji  Są- 
du Grodzkiego w Bełchatowie.
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TOREBKACH

Czy jesteś członkiem LOPP

Redakcja i Administracja
Ul. S ło w ack iego  28 p a r t e r  

w e jś c ie  od fro n tu

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowv 40
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz. 3
Pren umerat i za D 7 IF NNlk' 
NARODOWY” wraz « dosta 
wa do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesie 
czme. 4

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZiOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
Przy nadmiernej otyłości.

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ 1'LUTA.

GRUSZKI deserowe 6 50 
POMIDORY 10 kg. 4*00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIOD kuracyjny jasny
лдгЛгл u te S ° ro cz n y  15 .00 MiUI) hreczany gwa^

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch
Eksport owoców 

Zaleszczyki 

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

sarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.


